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Trzecia Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego

L EK C JA  z listu  św. Piotra Apostoła (I, 5,6— 11). N ajm ilsi! U niżaj­
cie się pod m ożną ręką Bożą, aby was w yw yższy ł w  czasie naw ie­
dzenia, składając nań w szelką  troskę waszą, bo On m a pieczę o was. 
Bądźcie w strzem ięźliw i i  czuwajcie, bo wróg wasz, szatan, krąży jak  
lew  ryczący, szukając, kogo by pożarł. Opierajcie m u  się um ocnieni w  
wierze, wiedząc, że to samo utrapienie spotyka braci w aszych na św ie- 
cie. A  Bóg w szelk ie j łaski, który w ezw ał nas do w iecznej chw ały sw o­
je j w  Chrystusie Jezusie, po n iew ie lkim  utrapieniu udoskonali, 
u tw ierdzi i ugruntuje nas. Jem u chwała i panowanie na w iek i w ie ­
ków.

E W A N G E LIA  Sw. według św. Łukasza (15, 1— 10). Onego czasu 
zbliżali się do Jezusa celnicy i  grzesznicy, aby go słuchać. A  faryzeu­
sze i uczeni szem rali mówiąc: Że też ten  p rzy jm uje  grzeszników  i 
jada z  nim i. Powiedział im  tedy taką przypowieść, mówiąc: Czy jest

m iędzy w am i kto, który m ając sto owiec, gdyby stracił jedną z 
nich, czyż nie zostaw i dziewięćdziesięciu dziewięciu na pustyni 
i nie pójdzie za ową, która zginęła, dopóki je j nie znajdzie?  
A  gdy ją  znajdzie, w kłada na ramiona swoje, radując się. I  p rzy­
szedłszy do domu, zw ołuje przyjaciół i sąsiadów, m ówiąc im : Ra­
dujcie się ze mrią, bom  znalazł owcę moją, która była zginęła. Po­
w iadam  wam , że taka będzie w  niebiesiech radość z  jednego grzesz­
nika, czyniącego pokutę, jak  z  dziewięćdziesięciu dziewięciu spraw ie­
dliw ych, którzy poku ty nie potrzebują. A lbo któraż niewiasta mająca  
dziesięć drachm, gdyby straciła drachmę jedną, czyż nie zapala św ie­
cy, nie um iata dom u i nie szuka starannie, dopóki nie znajdzie?  
A  gdy znajdzie, zw ołu je przyjaciółki i -sąsiadki mówiąc: Radujcie się 
ze mną, bom znalazła drachmę, którą straciłam. Tak, powiadam  wam, 
radość będzie wśród aniołów Bożych nad jednym  grzesznikiem , po­
ku tę  czyniącym.

Znalazłem
Wizje proroków starotestamentalnych za­

powiadały Mesjasza jako lekarza wszelkich 
niemocy, zwłaszcza chorób ducha, które 
według zgodnej opinii uczonych w Piśmie by­
ły główną przyczyną wszelkich nieszczęść i 
utrapień spadających na rodzaj ludzki. Nau­
ka Księgi Hioba, wyjaśniająca że nie wszy­
stkie cierpienia muszą być karą za winy 
człowieka, lecz próbą, przez którą Bóg doś­
wiadcza wierność i miłość swoich dzieci 
względem Stwórcy, nie zyskiwała jeszcze 
powszechnego zrozumienia w  czasach, gdy 
obiecany Mesjasz stanął wpośród swego lu­
du. Jeśli więc Pomazaniec Boży miał leczyć 
chorych i . dźwigać upadłych, musiał iść do 
nich, nawiązać znajomości i wzbudzić dla 
siebie, szacunek i zaufanie. Realizując swoją 
misję Jezus nie stronił od żadnej nędzy mo­
ralnej, nie odtrącał od siebie nikogo, nawet 
najgorszego grzesznika. Postępowaniem Je­
zusa gorszą się ci, którzy pierwsi z racji 
swej znajomości Pisma świętego winni byli 
najprędzej zrozumieć, zaakceptować taką 
właśnie postawę Nauczyciela, choćby nawet 
nie od razu uznali w Nim oczekiwanego Wy­
słańca niebios. Faryzeusze, widząc celników 
i grzeszników cisnących się do Jezusa, w y­
rażają swoje niezadowolenie i dezaprobatę 
słowami: Że też Ten przyjmuje grzeszników 
i jada z nimi?

W odpowiedzi usłyszeli dwa mające ten 
sam sens obrazy, które przytacza dzisiejsza 
ewangelia: o zbłąkanej owieczce i zagubionej 
drachmie. Cóż znaczy jedna owca wobec licz­
nego stada albo niewielki grosik? Z gospo­
darczego punktu widzenia prawie nic albo 
naprawdę niewiele, a jednak dobry gospo­
darz i zapobiegliwa, oszczędna gospodyni 
martwią się stratą i pragną odnaleźć zgubę, 
w poszukiwania wkładają niejednokrotnie

owcę moją

więcej wysiłku, niż warta jest zgubiona 
rzecz, a gdy ją odnajdą, uszczęśliwieni prag­
ną dzielić się swą radością z całym otocze­
niem. Chrystus zdaje się mówić faryzeu­
szom: Jeśli wy potraficie tak bardzo ubole­
wać nad stratą materialną, o ileż bardziej 
ubolewa Ojciec mój Niebieski nad utratą 
swoich dzieci, które przez grzech zeszły na 
manowce? Jeśli widzicie, że celnicy i grzesz­
nicy cisną się do mnie, porzucają nałogi 
grzechowe, wstępują na drogę cnoty, starają 
się zachowywać Boże przykazania, powin­

niście się cieszyć razem ze mną, że udało 
mi się odzyskać dla Boga zbłąkane owieczki.

Pierwsi chrześcijanie zrozumieli i docenili 
niepojętą dobroć Boga chylącego się w po­
staci swego Syna nad każdą upadłą duszą, 
by udzielić jej ratunku. W domach modlitwy, 
na ścianach katakumb, a później bazylik 
wdzięczne ręce malowały, rysowały i wyku­
wały wizerunek Jezusa jako dobrego Pas­
terza, który odnalezioną owcę włożył sobie 
na ramiona i wraca do owczarni. Dzisiaj, by 
przedstawić pędzlem dobroć Zbawiciela, od­
twarzają artyści raczej Jego przebite serce, 
ale nie stronią od obrazu pasterza. Podobnie 
poeci.

Pamiętam staruszkę, która umiała na pa­
mięć długą pieśń w formie ballady ku czci 
Dobrego Pasterza. Pieśń tę śpiewała często 
siedząc na progu domu. Pieśń robiła duże 
wrażenie na słuchających,' a mówiła o piel­
grzymach zdążających przez pustynię do 
miejsca świętego, którzy spotkali samotnie 
wędrującego Młodzieńca. Na pytanie, kto 
jest i dlaczego, nie bacząc na niebezpieczeń­
stwa, udał się samotnie na pustynię jedynie 
z laską pasterską w ręku, usłyszeli takie 
wyjaśnienie: Jam synem pewnego Pana, bar­
dzo szlachetnego, z dalekiego kraju. Mój ko­
chany Ojciec miał w  owczarni wiele owiec, 
a jedna z nich zginęła. Błąkała się po pusty­
ni, dlatego mnie posłał mój Ojciec najuko­
chańszy, ażebym jej szukał. Nie mogę do 
Niego wrócić, choćbym miał i życie stracić, 
póki jej nie znajdę.

Wpatrzeni w obraz Jezusa Dobrego Pas­
terza, który życie stracił, aby nikt z nas 
grzeszników nie zginął, odrywajmy się częś­
ciej niż dotychczas od ziemskich spraw, poz­
wólmy się nieść Bożej dobroci. Jak kiedyś, 
tak i dziś Jezus szuka i nawołuje, bo chce 
wszystkie owce zgromadzić w owczarni 
Ojca.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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O normalizacji stosunków Polska —  RFN w prasie polskiej
P rasa  codzienna doniosła, że 29.IV. br. se j­

m ow a K om isja Spraw  Zagranicznych w ysłu­
chała inform acji m in. S tefana Olszowskiego
0 głównych zasadach polskiej polityki zagra­
nicznej. W dyskusji wyrażono opinię, że bie­
żąca działalność Polski n a  arenie m iędzyna­
rodowej, ja k  i zam ierzenia w  tej dziedzinie 
nakreślone przez szefa MSZ dobrze służą in ­
teresom  naszego państw a, um acnianiu bez­
pieczeństwa międzynarodowego i pogłębianiu 
procesu odprężenia, tw orząc zarazem  ko­
rzystne przesłanki zew nętrzne dla społeczno- 
-ekonomicznego rozw oju kraju .

W dyskusji m.in. podkreślono, że ra ty fika­
cja i w ejście w  życie polsko-zachodnionie- 
m ieckich porozumień, ja k  i końcowy doku­
m ent KBWE, stw orzyły w arunki głębszego
1 bardziej konsekw entnego kontynuow ania 
procesu norm alizacji stosunków  PRL z RFN.

Ja k  wiemy, proces zm ian w  stosunkach 
polsko-niem ieckich rozpoczął się z chwilą 
podpisania U kładu Zgorzeleckiego (1950) m ię­
dzy-P olską a  NRD. W 1970 roku (grudzień) 
RFN w  U kładzie uznała — w  ślad za NRD — 
ostateczny charak te r zachodniej granicy Pol­
ski n a  O drze i Nysie Łużyckiej, co stw orzy­
ło podstaw ę do podjęcia norm alizacji sto­
sunków  m iędzy Polską i RFN. Po ratyfikacji 
tego układu w iosną 1972 roku doszło we 
w rześniu tegoż roku do naw iązania stosun­
ków  dyplomatycznych. D ram atyczny prze­
bieg ratyfikacji świadczył ja k  silne były opo­
ry  w śród części politycznych przedstaw icieli 
społeczeństwa zachodnio-niem ieckiego prze­
ciwko uznaniu nieodwracalności granicy na 
Odrze i  Nysie jako nieodzownego punktu  
w yjścia do zm iany charak teru  stosunków 
między Polską i RFN. W zw iązku z tym, że 
rząd  RFN odm awiał podjęcia i uregulow ania 
w ysuwanych przez rząd polski sp raw  w yni­
kających z obarczeń przeszłości, nastąpił d łu­
gotrw ały im pas. Kompromisowe i  kom plek­
sowe rozw iązanie nastąpiło dopiero, w  H el­
sinkach w  trakcie spotkania Edw arda G ierka 
z H elm utem  Schmidtem, co było dowodem 
dalekowzroczności.

N ad Renem  nastąpiło kolejne gwałtowne 
starcie w ew nątrzpolityczne, k tóre osiągnęło 
swój punk t szczytowy tuż przed głosowaniem 
B undesratu. W efekcie głosowania zaakcep­
tow ano „porozum ienie rentow e”, a  tym  sa­
m ym  cały kom pleks porozum ień z Polską, co 
stworzyło dodatkow ą szansę dla poszerzenia 
procesów norm alizacyjnych m iędzy Polską i 
RFN.

„Obecnie — zauw aża Ryszard W ojna — 
znaleźliśm y się w  momencie, w  k tórym  obie 
strony — nie zapom inając przeszłości — przy­
stąpiły  do kw estii w ypracow ania koncepcji 
w zajem nych stosunków. Decyzje, jak ie  w  
zw iązku z tym  będą podjęte, w inny  być pod­
ję te  na najwyższym  szczeblu. Jest to  jeden z 
istotnych celów rew izyty przywódcy Polski 
nad  Renem. Rewizyty, gdyż z okazji podpi­
san ia U kładu o podstaw ach norm alizacji w 
grudniu  1970 roku gościł w  W arszawie kanc­
lerz W illy B randt, a także rozmowy H. 
Schm idta z E. G ierkiem  odbyw ały się n a  te ­
ren ie am basady polskiej w   ̂H elsinkach.”

A utor także podkreśla, że platform ą, na 
k tórej oba rządy pragną rozw ijać współpracę, 
jest U kład z 1970 r. oraz będące w  logicznej 
z nim  zgodności zalecenia A ktu Końcowego 
K onferencji Bezpieczeństwa i W spółpracy w  
Europie, określającego model pokojowego 
współistnienia, współżycia i w spółpracy 
państw  o różnych system ach społecznych. 
„Pragniem y — pisze R. W ojna — by przyszła 
h istoria tych stosunków  z RFN była w spól­
nym w kładem  w  trw ały  pokój i bezpieczeń­
stwo Europy, tak  jak  takim  w kładem  są przy­
jacielskie stosunki Polski z Niem iecką R e­
publiką Demokratyczną. Społeczeństwo pol­
skie oczekuje, iż rozmowy E. G ierka w  RFN 
twórczo rozw iną — w łaśnie w  tym  duchu — 
treści U kładu z 1970 r. Szczególną wagę przy­
w iązujem y przy tym  do um ocnienia n a tu ra l­
nych i ekonomicznie obustronnie uzasadnio­
nych związków gospodarczych między obu 
k rajam i, nacelowanych m.in. n a  w yrów nanie 
b ilansu w e w zajem nych obrotach. W chwili
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Fragment sali obrad w siedzibie Polskiej Rady Ekumenicznej podczas ubieg­
łorocznego sympozjum z udziałem wybitnych osobistości ewangelickich w 
RFN. Drugi od lewej bp Tadeusz Majewski — przewodniczący Rady Syno­
dalnej Kościoła Polskokatolickiego.

obecnej pew na ilość grup p racu je  już nad 
sprecyzowaniem  tego, co obie strony mogłyby 
podjąć. Chodzi teraz o to, by dyskutowanym  
projektom  nadać konkretny  kształt. M a się 
wrażenie, że istn ieje w  RFN klim at politycz­
ny sprzyjający konstruktyw nej m aterializacji 
tych dyskusji. W raz z tym  przyw iązujem y 
duże znaczenie do tych w szystkich _ działań, 
k tóre przeobrażają postaw y społeczeństw  wo­
bec siebie. Przedm iotefn rozm ów jest zaw ar­
cie umowy kulturalnej, a także tak ie kształ­
tow anie postaw  młodzieży, by m ogła ona ze 
sobą rozm awiać św iadom a przeszłości na­
szych stosunków, a  jednocześnie ożywiona 
duchem  innego form ow ania przyszłości. Te­
m u w inny  służyć m.in. rezu ltaty  pracy ko­
m isji m ieszanej w eryfikującej treści prezen­
tow ane przez podręczniki szkolne w  obu k ra ­
jach. „

W raz bowiem z norm alizacją stosunków 
m iędzypaństwowych rozszerza się fron t sto­
sunków  między 'różnym i grupam i obu spo­
łeczeństw. Uważamy, iż służy to w zajem ne­
m u poznaw aniu się i  w  sw ym  ogólnym re ­
zultacie służy dobrem u”. (KAI 28.IV. — 4.V. 
1976).

Na łam ach WTK (z 25.IV.1976 r.) ukazał 
się artyku ł A ndrzeja W ojtowicza, zatytuło­
w any „Kościół Ewangelicki w  RFN a porozu­
m ienie z Polską’’. W artykule przedstawiono 
zaangażowanie i w kład Kościoła ewangelic­
kiego W RFN w  spraw ę porozum ienia z Pol­
ską. Zw racając uwagę n a  kontak ty  z Polską 
R adą Ekumeniczną, A. W ojtowicz pisze:

„Polaryzacja stanow isk zacłrodnioniemiec- 
kiej opinii publicznej wobec zaw artych po­
rozum ień i przyszłej drogi norm alizacji sto­
sunków z Polską zaczyna przybierać n a  sile 
na jesieni ub. roku. Coraz częściej pojaw ia­
ją  się głosy kry tyki skierow ane pod adresem  
Kościoła ewangelickiego, a  z chw ilą odmo­
wy ustosunkow ania się Kościoła katolickiego 
do porozum ień z Polską, w ręcz zarzuca się 
Kościołowi, że próbuje tworzyć w  R epubli­
ce Federalnej tzw. „czw artą p artię”.

Ewangeliccy rzecznicy kontynuow ania pro­
cesu pojednania z Polską nie dają  się od­
wieść od zajętego wcześniej stanow iska. In ­
te resu ją  się polskimi opiniam i o porozum ie­
niach, a  w  szczególności chcą wiedzieć, co 
m yślą chrześcijańscy działacze w  Polsce na 
tem at zaw artych porozumień.

Szereg osobistości z Kościoła ewangelic­
kiego, poprzez kontakty  ekum eniczne z pol­
skim i środowiskam i ewangelickim i, a  przede 
wszystkim z Polską R adą Ekumeniczną, za­
sięga opinii u- polskich działaczy ew angelic­
kich i polityków. In teresu ją  się naszą argu­
m entacją porozumień. Zdaw ali oni sobie 
spraw ę z tego, że porozum ienia wynegocjo­
w a n e  w  H elsinkach były kom prom isem  dla

obu stron. Gotowość do kom prom isu ze stro­
ny polskiej w  łonie Kościoła ew angelickie­
go znalazła odpowiednie poszanowanie.

W październiku ub.' roku na sympozjum, 
którego gospodarzem była Polska R ada Eku­
meniczna, przyjechało do W arszawy wiele 
w ybitnych osobistości ewangelickich z Re­
publiki Kościołów: przedstaw iciele ewange­
lickich Kościołów krajow ych, akadem ii ew an­
gelickich i tych ośrodków, k tóre od la t u trzy­
m ują kontak ty  z naszym  krajem . W śród nich 
był rów nież oficjalny przedstaw iciel Rady 
EKD, jeden z głównych autorów  M em oran­
dum  z 1965 r. pastor Erw in W ilkens, w ice­
prezydent kancelarii EKD w  Hanowerze. 
Dyskusja prow adzona w  W arszawie, niekie­
dy kontrow ersyjna, w ykazała dużą zbieżność 
poglądów obu stron, a  przedstaw icielom  Koś­
cioła ewangelickiego w  RFN, jeszcze bar- • 
dziej uśw iadom iła potrzebę ratyfikacji poro­
zumień...

P astor W ilkens n ie  szczędził po powrocie 
sił w  rozmowach z czołowymi politykam i 
chrześcijańskim i, celem pozyskania ich dla 
ratyfikacji porozumień. N iem al w  tym  sa­
m ym  czasie, zastępca przewodniczącego Ra­
dy EKD i zw ierzchnik Kościoła Ewangelic­
kiego Hesji i  Nassau, d r H elm ut Hild, w y­
raził się z dużym uznaniem  o porozum ie­
niach. Hild, k tóry  rów nież przewodniczy za- 
chodnioniem ieckim członkom Kom isji K on­
taktów  Rady Kościoła Ewangelickiego Nie­
miec z Polską Radą Ekumeniczną, apelował
0 ratyfikację porozum ień tw ierdząc:

„Jest to konieczne dlatego, gdyż oba zain­
teresow ane państw a i św iatow a opinia pu ­
bliczna m uszą się w yraźnie przekonać, że 
R epublika F ederalna jest rzeczywiście goto­
w a wnieść w kład do ostatecznego przezw y­
ciężenia skutków  wojny, które dotknęły b ar­
dzo ciężko naród, polski”.

W październiku ub. roku H elm ut Hild od­
w iedził nasz k raj, żywo in teresując się sto­
sunkiem  Polaków  do nowych porozum ień”.

Po prezentacji stanow iska Synodu EKD i 
obaw w  tym  względzie ewangelików, autor 
konstatu je: „M amy nadzieję, że Kościół
Ewangelicki „nie zmęczył się” n a  _ obecnym 
etapie w alk i o pojednanie z Polską i w  przy­
szłości będziemy też św iadkam i zajęcia po­
dobnego stanowiska, jak  to  m iało m iejsce w 
przypadku porozum ień z H elsinek”.

T ak więc stoim y wobec nowego, ważnego 
etapu norm alizacji stosunków między PRL
1 RFN — konkretyzacji zadań, których podej­
m owanie i rozw iązyw anie m a służyć przy­
szłości.
W w ydatnym  stopniu przyczyni się do tego 
w izyta I ‘sekretarza KC PZPR, Edw arda G ier­
ka, w  Republice Federalnej Niemiec.

(W. W.)



(fotoreportaż Kazimierza Bałakiera)

Słowo Boże głosi ks. F ranciszek  R ygusik  — proboszcz po lskoka to lick ie j 
p a ra fii w W arszaw ie-W iśniew ie
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Polski N arodowy K atolicki Kościói w USA i K anadzie w raz z 
bratn im i organizacjam i corocznie organizuje grupowe w yjazdy n a ­
szych rodaków  do k ra ju . W tym  roku jedną z liczniejszych wycie­
czek będzie grupa chórzystów — członków Zjednoczonych Chórów 
PNKK ze Scranton i Chicago. Śpiew ający zespól przyjedzie do

Polski 21 lipca br., by wziąć udział w  F estiw alu  Chórów Polonijnych 
w  Koszalinie.

Na zdjęciu Chór PNKK z Chicago z ordynariuszem  diecezji bpem 
Franciszkiem  Rowińskim.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (51)

A 3. Ananiasz, arcykapłan  żydowski, przewodniczący San- 
hendrynu. On też, Ananiasz, prow adził proces przeciwko 
św. Pawłowi. Czytamy o tym  w  Dziejach Apostolskich. 
„Sw. P aw eł utkw iw szy w zrok w  Radzie Najwyższej rzekł: 
Mężowie bracia, ja  aż do dnia dzisiejszego żyłem przed 
Bogiem z całkowicie czystym sumieniem. Lecz arcykapłan 
rozkazał tym, którzy przy  nim  stali, uderzyć go w  tw arz. 
W tedy rzekł P aw eł do niego: Uderzy cię Bóg, ściano po­
bielana; zasiadłeś tu , aby m nie sądzić podług zakonu, a k a ­
żesz m nie bić w brew  zakonowi? Oi zaś, k tórzy obok stali, 
rzekli: A rcykapłanow i Bożemu złorzeczysz? P aw eł rzekł: 
N ie wiedziałem , bracia, że to arcykapłan ; napisano bo­
w iem : O przełożonym  ludu tw ego źle mówić n ie będziesz”. 
(XXI V,l). Ananiasz jako zdrajca został zam ordow any 
przez Żydów w  66 r., n a  początku w pierw  pow stania po­
tem  w ojny żydowskiej, k tó ra  zakończyła się w  70 r. zbu­
rzeniem  Jerozolim y.

A naphora — od greek, anafora =  powstanie, podniesienie 
się — je st term inem  liturgicznym , oznaczającym w  litu r­
giach w schodnich część Mszy św. od p refacji do końca; 
w  litu rg iach  tzw. Kościoła zachodniego, czy w  ogólności 
biorąc w  kościołach katolickich anaforze odpowiada k a ­
non Mszy św. Śladem n iektórych Ojców Kościoła niekiedy 
tą  nazw ą — anafora — oznaczać się chce w  ogóle Msze 
św., je s t to przecież zresztą jej najisto tn iejsza część.

A narchizm  — błędny k ierunek  sk rajn ie  pojętego indyw i­
dualizm u, żądający całkow itej wolności dla jednostki, w ol­
ności etycznej, społecznej, gospodarczej, i zniesienia pań ­
stwa. W ybitny francuski pisarz renesansu  i w ielki hum a­
n ista  Francois R abelais (ur. ok. 1494, zm. 1553), bardzo 
mocno kry tyku jąc  średniow ieczny system  w ychow ania 
i ówczesne insty tucje feudalne, głosił np. swobodny 
i w szechstronny rozwój jednostki ludzkiej i podobno tę 
całjęowitą wolność m iał ująć w  tak ie  powiedzenie: „rób,

co ci się podoba, a w szystkim  będzie najlep ie j”. Filozofia 
i teologia chrześcijańska, głosząc w ielką godność i samo­
dzielność jednostki, jej praw o do wolności, odrzuca bez­
względną swobodę jednostki, tw ierdząc, iż wolność jed ­
nostki jest i m usi być ograniczona i dla dobra sam ej 
jednostki i dla dobra społecznego treściam i praw odaw stw a 
iJ0żeg0i i społeczno-państwowego. A narchizm  — od greek, 
anarch ia =  bezrząd — był i jest k ierunkiem  szkodliwym 
tak  w  aspekcie religijnym , jak  i społecznym, świeckim.
A nastazy •— im ię k ilku  papieży. A nastazy I (papież w  la ­
tach 398—402) potępił dzieło pierwszego wielkiego filozofa 
chrześcijańskiego -> O rygenesa' pt. Peri archón (gr), albo 
De principiis (łac.) czyli O zasadach; w  książce tej Oryge- 
nes przedstaw ił pierw szą system atycznie u ję tą  syntezę w ia­
ry  chrześcijańskiej z filozoficzną motywacją.
A natem a — grec. i łac. anathem a =  nałożenie, obciążenie
— jako nazw y użyli tłum acze P ism a św. Starego T esta­
m entu na j. grecki (-> Septuaginta) w  m iejsce w yrazu  h e­
brajskiego herem , co oznaczało (to je s t już dalsze tłum a­
czenie) rzecz lub  osobę przeznaczoną na wyłączenie i zni­
szczenie jako rzeczy przeklęte, a przeklęte dlatego, że złe, 
że fałszywe, że przeciw iające się w  przeszłości w  postaci 
bożków praw dziw em u Bogu. N aw et ktoś, k to  dotknął się 
herem  uznany został za przeklętego (por. Księga Powt. 
P raw a VII,26), a naw et zostaw ał w yłączony ze społecznoś­
ci żydowskiej i karan y  śm iercią (por. Ks. Powt. P raw a 
X III, 12—17). S tąd m ożna powiedzieć, że hebr. herem  =  
klątw a, wyłączenie, a w yraz ten  zastąpiony greek, an a th e­
m a oznacza wobec tego też klątw ę, wyłączenie. Przez w ieki 
Kościół, w  ostatnich w iekach zwłaszcza Kościół rzym sko­
katolicki, w iele uchw ał i dogm atów kończył form ułą: 
anathem a esto lub s it =  niech będzie w yklęty, czyli w y­
łączony z Kościoła — ten, k tóry  ogłoszonej p raw dy nie 
przyjm uje. Poza tym  w  przeszłości dość często anatem ę 
czyli  ̂k lą tw ę rzucali papieże, biskupi i synody oraz sobory 
a działo się to, jeśli idzie o w ykonanie, czy ogłoszenie



Jednością Kościołów 
Duch Święty

Jezus C hrystus odpowiedział nam  na py­
tanie, K to będzie siłą Kościoła i źródłem  je ­
go życia. Tą siłą  będzie Duch Św ięty  Pocie­
szyciel, k tórego po swym  w niebow stąpieniu 
Jezus ześle Kościołowi, aby go rozw ijał, pro­
wadził i kierował.

Kościół, jako zjednoczenie w ierzących w 
C hrystusie, jest cząstką Jego C iała M istycz­
nego. „Gdzie się zgromadzi dwu albo trzech 
w  im ię moje, tam  ja  jestem  pom iędzy n i­
m i”. Kościół jest zgrom adzeniem  członków w  
całości, k tó rą  to całością je s t Jezus. Kościół 
jest K rólestw em  Bożym, rozw ijającym  się z 
z iarnka gorczycy, potęgującym  się w  swych 
w ielu form ach, kroczącym  w  różnoraki spo­
sób po tej sam ej drodze. Duch Święty Po­
cieszyciel — Miłość Boża rozlana w  Kościele
— prowadzi jego członków do zbawienia.

Działanie Ducha Świętego, to  ustawiczny 
w zrost K rólestw a Bożego. Sw. W incenty a 
Paulo to działanie Ducha Świętego u ją ł w 
postaci pięknego zdania: „Spraw y Boże do­
konują się powoli i jakby  niedostrzegalnie”. 
A. F. O znam  pisząc o cywilizacji V w ieku 
mówi: „W ierzę w  postęp czasów chrześcijań- 

' skich. Nie p rzerażają  m nie upadki i odchy­
lenia, k tó re  go przeryw ają. Zimne noce, 
k tó re  następu ją  po upalnych dniach, nie s ta ­
nowią przeszkody dla la ta , by biegło ono 
nadal i by jego owoce dojrzew ały”.

D ziałanie Ducha Świętego dla rozwoju 
Kościoła jest przedstaw ione w  Piśm ie św. 
w  przypowieści o kw asie chlebowym. Koś­
c ió ł jest tą  u k ry tą  siłą, k tó ra  m a moc p rze­
kształcania środow iska, kształtow ania dusz, 
ludzkich. Ten kw as Boży rozw ija ludzkie du­
sze, ludzkie rodziny, aby objąć swym  zasię­
giem całą ludzkość.

Kościół, stojący na fundam encie łaski i  m i­
łości, w inien wyzbyć się ludzkich chęci uzys­
kiw ania w pływ ów  politycznych, grom adze­
nia pieniędzy, i innych bogactw, co nie zna­
czy, iż Kościół m a być apolityczny. Ponie­
waż działanie Ducha Świętego jest^ działa­
niem  praw dy, miłości i sprawiedliwości, Koś­

ciół, jako zjednoczenie wyznawców Jezusa, 
a zarazem  obywateli, w inien popierać każdą 
spraw iedliw ą akcję zm ierzającą ku pokojowi, 
spraw iedliw ości społecznej i ziem skiem u 
szczęściu człowieka. Kościół m usi stanowczo 
wypowiedzieć się przeciwko napięciom  m ię­
dzyludzkim, .wojnom, rasizmowi, klasowości 
i aspołeczności.

Dlaczego C hrystus nazyw a Ducha Św ięte­
go Pocieszycielem? K iedy Jezus oznajm ił 
Apostołom praw dę o rzeczyw istym  odejściu 
z ziemi, zasm ucili się oni, poczuli się siero­
tam i. Duch Święty, k tó ry  je st Pocieszycie­
lem, je s t nową form ą obecności C hrystus w  
Kościele, Jego w ładzy pastersk ie j — rządze­
nia w  miłości.

Obecność Ducha Sw. w  Kościele om awia 
najsta rsza  trad y c ja  Kościoła. Sw. Ireneusz 
pisze: „Gdzie bowiem Kościół, tam  i Duch 
Boży, a  gdzie Duch Boży, tam  Kościół i 
w szelka ła ska”. K lem ens A leksandryjski: 
„Uczynił On was spraw iedliw ym i, podobnie 
jak  i On sam  jest spraw iedliw y; zjednoczy­
liście się też z Duchem  Św iętym ”. Bazyli 
W ielki: „Ducha rozdzielającego dary  możemy 
nazwać jakoby całością w  swoich członkach”. 
C yryl A leksandryjski: „Chociaż w ielu z nas 
żyje oddzielnie i do każdego z nas posyła 
C hrystus Ducha Ojca, a zarazem  Ducha swe­
go, On jednak  będąc niepodzielny, poszcze­
gólne dusze, odrębnie istn iejące i posiadają­
ce indyw idualne istnienie, łączy w  jedno 
przez siebie. I  z te j rac ji wszyscy czymś jed ­
nym  jesteśm y w  Ojcu i  Synu, i Duchu 
Św iętym ”.

Widzimy, że Duch Św ięty jest jednością 
Kościołów, k tó re  mimo różnych nazw, po­
działów, odrębności ry tu  i in te rp re tac ji Ob­
jaw ien ia są jednym  — ja k  Ojciec, Syn i 
Duch są jednością.

Ks. W IESŁAW  SKOŁUCKI

Umacniajmy naszq 
wiarę

F undam entem  życia bogobojnego jest 
w iara. Ja k  nie można zbudować domu 
bez fundam entu , ta k  i nie można zasłużyć 
na niebo bez w iary.

W ielu m etrykalnym  chrześcijanom  w ys­
tarcza, że są zapisani w  księgach p a ra ­
fialnych, że od czasu do czasu przyjdą 
do kościoła, ażeby uczestniczyć w e Mszy 
Św., że uchodzą w  swoim środowisku za 
ludzi w ierzących. Swoją w iarę tra k tu ją  
form alnie, tradycyjnie. Nie są jednak  ani 
umysłem, ani sercem  zaangażowani w  jej 
duchowej treści. Ich chrześcijaństw o jest 
ty lko św iątecznym , niedzielnym  dodat­
kiem  do życia, lecz praw ie nic n a  życie 
nie w pływ a i do Boga nie zbliża.

W iara praw dziw a to działanie C hrystu­
sa w  ludzkiej duszy, to  Boże życie w 
człowieku. T aka w iara  pow inna być tre ś­
cią życia ludzkiego na co dzień, im pulsem  
i siłą duchową w  pracy  i w  w alce o chleb 
i zbawienie. Człowiek w ierzący to  nie ten, 
k to  jako  niem owlę bez swojej zgody i 
w iedzy został ochrzczony wodą przez k a ­
płana. Człowiek w ierzący to  ten, k tó ry  
sam  odnalazł duchowo C hrystusa i przez 
sakram entalne życie pozostaje z Nim w  
sta łe j łączności. „Kto uw ierzy i ochrzci 
się, zbawion będzie” — mówi Pism o Sw., 
a więc nie tylko ochrzcić się, ale i uw ie­
rzyć potrzeba, aby być zbawionym. Z 
w iarą  żyć trzeba i z w iarą um ierać. W ia­
ra  więc to nie tylko przynależność fo r­
m alna, lecz łączność duchowa z C hrystu­
sem i Jego Św iętym  Kościołem, to uczest­
nictw o w  życiu nadprzyrodzonym  przez 
Sakram enty Św ięte i w łaściw a posta­
w a wobec bliźnich.

U m acniajm y w iarę w  nas, w  naszych 
braciach i siostrach, będąc gorliwym i 
wyznawcam i Kościoła Polskokatolickiego, 
k tó ry  jest rzecznikiem , nauczycielem  i 
realizatorem  nauk i Jezusa Chrystusa, k tó ­
ry  zachowując zasady w iary  pierwszego 
tysiąclecia — przez swych biskupów  i 
kapłanów  prow adzi nas do Boga i do 
zbawienia.

Ks TEODOR ELEROW SKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w
choćby, przy zachow aniu ściśle ustalonej fo rm uły  i cere­
monii, na ludzi, głoszących poglądy i w ykonujących czyny 
sprzeczne z praw ow itym  chrześcijaństw em  w  m niem aniu 
oczywiście tychże papieży, itd .; a i np. w  1054 r. papież, 
czyli biskup Rzymu, Leon IX  rzucił k lą tw ę n a  -> p a try -  
jarchę konstantynopolitańskiego — M ichała C eru lariu - 
sza, a tenże p a try jąrch a  n a  papieża rzym skiego (-> schizm a 
w schodnia, -> schizm a zachodnia; w  1965 r. pap. P aw eł VI 
i patriarcha A tenagoras I  k lą tw y te  oficjalnie w zajem nie 
odwołali). K rótko — anatem a =  k lą tw a kościelna, a ana- 
tem atyzow ać (tak m ówił np. P io tr  Skarga w  jednym  ze 
swoich kazań) znaczy w yklinać. Dzisiaj i anatem a i ana te - 
m atyzacja to już historia.

, A nchieta Józef — (ur. 1533, zm. 1597) —■ ks., jezu ita  hisz­
pański, uw ażany -jest za apostoła_ Brazylii, do'kąd_ udał się 
jako m isjonarz w  1553 r. P rzypisu je się m u w ielkie za­
sługi w  krzew ieniu  chrześcijaństw a.

A nchim iuk Jan  — (ur. 1943 r.), nauczyciel akadem icki w  
C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszawie, 
świecki teolog praw osławny, członek Naczelnego K om itetu 
Światowej Rady Kościołów z siedzibą w  Genewie, bardzo 
zaangażow any działacz ekumeniczny. Je st autorem  szeregu 
prac. M.in. napisał: Prawosławie a ruch ekum eniczny  
(—> Posłannictw o 1971); P rym at w  Kościele  (Znak 1971), 
Borba za m ir i ucastije w  niej praw osławnoj cerkw i  (1972); 
Chrześcijaństwo a nauki przyrodnicze  (1973); Cuda Nowego 
Testam entu  (1973); O dkupienie a kultura  (1973); Patriar­
cha Atenagoras  (1973); A sp ek ty  ekum eniczne przyszłego so­
boru Kościoła prawosławnego  (1974); Koncepcja grzechu  
pierworodnego w  rosyjskiej m yśli teologicznej X X  w ieku  
(1974).
A nderson W awrzyniec (Laurentius A ndreae) — (ur. 1480 r., 
zm. 1552) — kanclerz kró la szwedzkiego G ustaw a Wazy. 
Przyczynił się on, Anderson, w ybitn ie  do w prow adzenia 
reform acji M arcina L u tra  w  Szwecji.

Andersz W ojciech S tanisław  — (ur. 1850, zm. 1907), ks., 
wielkopolski działacz społeczny. Jest m.in. au torem  prac:
0  męce i  śm ierci Pana naszego Jezusa Chrystusa  (kazania)
1 N auki katechizm ow e  (praca w ydana już po jego śmierci). 
A ndraszek Edm und — (ur. 1784, zm. 1837 w  W arszawie), 
ks., p ija r, dosyć znany filolog klasyczny. N apisał m.in.: 
Kazania; P isma m oralne; G ram atyka języka  łacińskiego.
A ndre Yves M arie — (ur. 1675, zm. 1764), ks., jezu ita  f ra n ­
cuski. Był teologiem, filozofem i m atem atykiem . Filozofię 
-> K artezjusza uznał za filozofię praw dziw ie chrześcijań­
ską i jako tak ą  bardzo gorliw ie ją  upowszechniał. N apisał 
szereg prac. M.in. jego dzieło pt. Essai sur le beau  (czyt. 
Esej sir le  bó), czyli T rakta t  (Szkic) o pięknie  (1741) jest 
jednym  z pierw szych rozpraw  z zakresu estetyki. W  pracy 
tej oparł się głównie na św. A ugustynie i K artezjuszu. Do­
wodzi, że jedność jest form ą piękna. W yróżnia piękno bez­
względne, naturalne, czyli przyrodzone i sztuczne. Ten po­
dział piękna przypom ina jego podział pojęć (wrodzone, n a ­
byte, sztuczne).
A ndrea Jak u b  — (ur. 1528, zm. 1590) — nazyw any też L u- 
terus secundus — drugim  Lutrem . Był bardzo zaangażo­
wanym  teologiem i działaczem reform acyjnym  luterskim . 
W alczył bardzo zdecydowanie z katolicyzm em . Ostro zare­
agował n a  sobór trydencki m.in. specjalną publikacją pt. 
Recusasatio concilii T ridentin i  (1561), czyli Odrzucenie  (mo­
że lepiej Potępienie) soboru trydenckiego.  Je st też autorem  
księgi zw anej Księgą M olbrońską  lub Torgawską, w  której 
jego zdaniem  w  streszczeniu przedstaw ia praw dziw ą naukę 
Dra M arcina Lutra.
A ndreas Sam uel — (zm. 1549) — w pierw  ks. rzym skokato­
licki, dom inikanin i kaznodzieja przy  kościele św. M arii 
M agdaleny w  Poznaniu, później bardzo zaangażow any lu ­
teranin . Jego życie i działalność czeka n a  opracowanie. 
P isał o n im  ks. d r  W arm iński w  Przeglądzie Kościelnym 
(Poznań 1902—1903) w  pracy pt. Z dziejów  dyecezyi Po­
znańskiej.
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Nauka św. Grzegorza z Nazjanzu
W przeciw ieństw ie do Grzegorza z Nyssy, 

Grzegorz z N azjanzu nie posiadał skłonności 
do filozoficznego zagłębiania się w  praw dach 
w iary. Z resztą celem rozw ażań teologicznych 
(zaw artych w  jego mowach), było zaspoko­
jenie potrzeb praktycznej pobożności kościel­
nej. S tąd  też w  swoich wywodach trzym ał 
się w iernie źródeł O bjaw ienia Bożego: P is­
m a św iętego i T radycji. Znając zaś kanon 
P ism a św. (spis ksiąg zaw ierających naukę 
objawioną), mógł bez obawy zbłądzenia ko­
rzystać z tych ksiąg św iętych. W ym ienia je 
w szystkie w  jednym  ze swoich poem atów. Nic 
więc dziwnego, że — opierając się nav Biblii
— nauczał zawsze zgodnie z tradycy jną nau ­
ką Kościoła.

Ja k  wszyscy pisarze kościelni IV wieku, 
w  dziełach swoich zajm ow ał się głównie 
nauką o Trójcy św. oraz o Jezusie C hrystu ­
sie. Z resztą w  związku z szerzącymi się b łę­
dami, było to  potrzebą chwili. W ypowiadał 
się zawsze w  sposób prosty, zrozum iały i 
przekonujący. Jego mowy i  listy  mogłyby i 
dzisiaj z powodzeniem służyć jako podręcz­
n ik  do nauk i religii, dostępny sw ą treśc ią  dla 
każdego.

Tak — między innym i — przedstaw ia je ­
den z zasadniczych • przym iotów  Boga, m ia­
nowicie wieczność. Mówi bowiem : „Bóg zaw ­
sze był, je s t i będzie, raczej jest zawsze... 
Posiada bow iem  pełnię bytu, jako że nie 
m iał początku i nie będzie m iał końca; jest 
to jakby  niezm ierzone i bezkresne morze by­
tow ania” (Mowa 45,3).

Jako biskup był Grzegorz odważnym ob­
rońcą praw ow iernej nauki o Trójcy św. W 
sposób najbardzie j jasny i zdecydowany 
spośród pisarzy  greckich swojego okresu, 
p rzedstaw ił katolicką naukę o te j praw dzie 
w iary. On też pierwszy w  sposób niezwykle 
precyzyjny określił różnice pomiędzy Oso­
bam i Boskimi. Posłużył się w  tym  celu o- 
kreśleniam i, że: Bóg Ojciec — je st niezro- 
dzony, Syn Boży — zrodzony, Duch św. — 
pochodzący. „Nie nazwiem y Syna ńiezrodzo- 
nym, bo tylko Ojciec niezrodzony, an i Ducha 
św. — Synem , bo tylko jeden Jednorodzony, 
tak, że tę  m ają  boską odrębność; jeden — 
synostwo, a drugi — pochodzenie, a nie sy­
nostwo... W łaściwością Ojca jest, że je s t n ie­
zrodzony; Syna, że zrodzony; Ducha św ięte­
go, że pochodzi” (Mowa 25,16).

W przeciw ieństw ie do Bazylego — któ ry  w 
swoich w ystąpieniach wobec ludu nigdy D u­
cha św. nie nazw ał Bogiem, by nie drażnić 
a rian  — Grzegorz dom agał się jawnego wyz­
nania bóstw a D ucha św. „Jak  długo — wo­
ła ł — m am y jeszcze trzym ać św iatło  pod 

. korcem  i pełne bóstwo (Ducha św iętego — 
przypisek autora) taić przed innym i” (Mowa 
12,6).

W sposób popraw ny — chociaż czasami 
n iezbyt jasny — przedstaw iał swoją naukę 
b (Chrystusie. U znając dwie na tu ry  (boską 
i ludzką) przyjm ow ał jedność osoby w  
Chrystusie. S tw ierdza bowiem : „W nim
dwie n a tu ry  schodzą się w  jedno; nie ma 
dwóch synów, aby nie było fałszywego zm ie­
szania” (Mowa 37,2). To połączenie n a tu r  w  
C hrystusie je s t trw ałe  i nierozerw alne. 
„Jeśli kto tw ierdzi — powie gdzie indziej — 
że, św ięte ciało jest teraz (po w stąpieniu  P. 
Jezusa do nieba — przypisek autora) odło­
żone, że bóstwo wolne jest od ciała a nie, 
że z przybranym  ciałem  jest i przyjdzie — 
ten  niechaj nie u jrzy  chw ały Jego przyjścia” 
(List 101).

Nauczając o wcieleniu Syna Bożego, powie 
Grzegorz, że C hrystus na to sta ł się człowie­
kiem , abyśm y mogli stać się dziećmi Boży­
mi. „Wierz, że Syn Boży... Słowo przed­
wieczne zrodzone z Ojca bezczasowo i bez-

cieleśnie, w  czasach ostatnich stało  się dla 
ciebie także Synem  Człowieczym, zrodzonym 
z Dziewicy M aryi w  sposób tajem ny... On 
przez swoje bóstwo niecierpiętliw y, a cier- 
p iętliw y przy ję tym  człowieczeństwem. S tał 
się o ty le  z twego powodu człowiekiem, o 
ile ty  z Jego powodu staniesz się bogiem 
(dzieckiem Bożym — przyp. au tora)” (Mowa 
40,45).

N astępstw em  popraw nej nauk i Grzegorza
o Jezusie Chrystusie, jest rów nież popraw ­
ne w yrażanie się tego pisarza o M aryi, jako 
M atce Syna Bożego. W jednym  ze swoich 
listów  napisze: „Kto nie uznaje św iętej M a­
ry i za Bogarodzicę, ten  jest daleko od bós­
tw a” (List 101,2).

Grzegorz z N azjanzu znał także katolicką 
naukę o grzechu pierw orodnym , stw ierdza­
jąc rów nież bolesne odczucie odziedziczonej 
skłonności do złego. „Dla nieposłuszeństwa 
pierw szego człowieka — pow iada — i pod­
stępu w ęża upadłem  zupełnie i zostałem  za­
sądzony” (Mowa 22,13). Jednak  niew yraźnie 
przedstaw ił naukę o znaczeniu sakram entu  
C hrztu św. Tw ierdził bowiem (Mowa 40,23), 
że nowo narodzone dzieci są niew inne (bez 
grzechu) i gdyby um arły, nie spotkałaby je  
żadna kara . Radził też — w  przeciw ieństw ie 
do Grzegorza z Nyssy — by chrzest odkładać 
do la t późniejszych.

N a specjalną uw agę zasługuje nauka 
Grzegorza o Eucharystii. Je st ona „Świętą 
Tajem nicą, w iodącą nas do nieUa” (Mowa 
17,12). Był też przekonany o rzeczywistej 0- 
becności C hrystusa pod postaciam i ehleba i 
w ina. W ynika to  z listu  do b iskupa Amfilio- 
sa z Ikonium , gdzie pisze: „Nie zwlekaj i 
modlić się i orędować za mną, kiedy słowem 
ściągasz Śłowo, kiedy niekrw aw ym  cięciem 
rozetniesz Ciało i K rew  P ańską  — głos m a­
jąc również bolesne odczucie odziedziczonej 
leży, że przed Grzegorzem n ik t na ten  tem at 
nie w yrażał się lepiej.

Pozostaje jeszcze nauka Grzegorza z N az­
janzu  o Kościele. I tu ta j należy zauważyć, że 
chociaż żył on w  czasach, kiedy tradycja  
apostolska była jeszcze bardzo żywa, p rze­
cież zupełnie nie znał nauki o prym acie jed ­

nego człowieka w  Kościele. Nigdzie też. nie 
nazywa św. P io tra  księciem  lub  wodzem 
Apostołów. Co więcej, w  „Pieśni o swoim 
życiu” wspom ina, że zna dwa „Rzymy” — sta­
ry  w  Ita lii i nowy n ad  Bosforem. Twierdzi 
następnie, że jak  s ta ry  k ieru je  Zachodem, 
tak  now y W schodem zarządza. P rosty  stąd 
wniosek, że — w  czasach Grzegorza z N az­
janzu  — nie było n aw et mowy o prym acie 
biskupa rzym skiego nad  całym  Kościołem.

Dla lepszego zrozum ienia należałoby jesz­
cze zwrócić uw agę n a  to, o czym w spom ina 
Grzegorz w  „Mowie na cześć Bazylego”. 
Tw ierdzi bowiem, że „m iasto Bizancjum  
(Konstantynopol) posiada p rym at na całym 
W schodzie” oraz że Bazyli był „w ładcą ca­
łego Kościoła”. W iemy jednak, że były to 
tylko zw roty oratorskie, nie m ające pokrycia 
w  rzeczywistości.

Zam iast zastosow ania pozwolę sobie przy­
toczyć jeszcze jeden w yjątek  z pism  św. 
Grzegorza z N azjanzu, przypom inający pew ­
ne zjaw iska rów nie sm utne, jak  prawdziwe. 
„Tak, jak  w ielu z naszych (chrześcijan) z 
nam i nie jest, m ianowicie ci, k tórych życie 
od nas oddala, tak  przeciw nie w ielu obcych 
(niechrześcijan) do nas należy, mianowicie 
ci, k tórzy  obyczajam i uprzedzają w iarę i 
tylko b rak  im  im ienia (chrześcijan — przyp. 
autora), bo rzecz sam ą m ają, m ianowicie w y­
konują pew ne cnoty zalecane chrześcijanom ” 
(List 164,2).

W św ietle te j wypowiedzi trzeba nam  so­
bie odpowiedzieć, jak im i my jesteśm y 
chrześcijanam i: ze ch rz tu  i m etryk i czy też 
z czynu i życia? Trzeba nam  zapytać sa­
mych siebie, czy naszych bliźnich nie oce­
niam y z rac ji ich przynależności w yznanio­
wej, zam iast na podstaw ie ich postępow ania? 
Jeżeli tak , m iejm y odwagę i siłę to  zmienić.

Ks. JAN KUCZEK

Studia na ChAT

Kościół potrzebuje 
kapłanów

Kandydaci na duchownych Kościoła Pol- 
skokatolickiego, pragnący pracować jako ka­
płani w Polsce, w Stanach Zjednoczonych 
A. P., Kanadzie i Brazylii, kształcą się w  
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  
Warszawie. Jest to wyższa szkoła teologicz­
na na prawach państwowych, mająca trzy 
sekcje: ewangelicką, starokatolicką i pra­
wosławną. Studia w Akademii trwają 5 lat 
i kończą się stopniem magistra teologii.' 
ChAT ma także prawo nadawania stopni 
naukowych: doktora i docenta w zakresie 
teologii chrześcijańskiej.

Na studia teologiczne w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w  Warszawie, Sek­
cja Teologii Starokatolickiej, przyjmowani 
są kandydaci na kapłanów posiadający 
świadectwo dojrzałości uprawniające do stu­
diów w wyższej uczelni państwowej. Po­
winni oni przesłać do Prezydium Kady Sy­
nodalnej Kościoła Polskokatolickiego (ul. 
Wilcza 31, 00-544 Warszawa) następujące do­
kumenty:

— podanie o przyjęcie, ,
— świadectwo dojrzałości,
— karta kandydata na X rok studiów (for­

mularz dostarcza szkoła),
— karta zdrowia,
— orzeczenie lekarskie,
— 3 fotografie (rozmiar 37 X 52 mm).
Osoby, które ubiegają się o pomoc pań­

stwa dla młodzieży studiującej, nadto przed­
stawiają :

— podanie,
— zaświadczenie o stanie majątkowym ro­

dziny,
— zaświadczenie o zarobkach członków ro­

dziny.
Kandydaci zdają egzamin wstępny składa­

jący się z części pisemnej i ustnej. Egzamin 
pisemny polega na opracowaniu jednego z 
trzech podanych tematów z zakresu litera­
tury polskiej, historii i kultury polskiej, 
względnie tematu dowolnego. Egzamin ustny
— z historii literatury polskiej, z historii 
Polski, z przedmiotu związanego z kierun­
kiem studiów, czyli z nauki religii, oraz z 
jednego z języków obcych.

Kościół Polskokatolicki posiada własny in­
ternat (Dom Alumna) w Warszawie, przy 
ul. Wilczej 31.

Rada Synodalna Kościoła Polskokatolic­
kiego przyjmie ponadto kapłanów oraz 
alumnów, pragnących pracować w szeregach 
duchownych naszego Kościoła. Studia odby­
te w uczelniach teologicznych lub semina­
riach duchownych zostaną zaliczone na po­
czet wykształcenia niezbędnego dla każdego 
kapłana katolickiego. Zgłoszenia z poda­
niem, życiorysem i świadectwem odbytych 
studiów oraz z załączonym zdjęciem należy 
kierować pod powyższym adresem Prezy­
dium Rady Synodalnej.
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W szelkie ofiary należy przekazywać w Polsce na konto: PKO 
I O. W arszawa, n r 1531-10908-136, K uria  B iskupia Diecezji W ar- j 
szawskiej Kościoła Polskokatolickiego, ul. Szwoleżerów 4, 00-464 
W arszawa, z zaznaczeniem: „Na budowę kościoła w  Swieciecho- 
w ie”.

W arszaw a — k a te d ra  Sw. D ucha

G ru d k i k . K rasnegostaw u

O fiary w  S tanach Zjednoczonych należy przekazywać pod ad re­
sem: Most Rcv. Tadeusz F. Zieliński, P rim e Bishop, 115 Lakę 
Scranton Road, Scranlon, Pa. 18505 — USA.
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Różni ludzie — różne wspólnoty religijne — różne formy kultu

EKUMENICZNA REDAKCJA 
DEKALOGU

Na osatniej sesji Synodu G e­
neralnego Kościoła Ew ange­
lickiego W yznania A ugsbur­
skiego i Helweckiego A ustrii 
poruszono m. in. spraw ę prze­
redagow ania tekstu  Dekalogu, 
nadania tekstow i ch a rak te ru  
ekum enicznego, możliwego do 
przyjęcia przez wszystkie 
Kościoły chrześcijańskie. Sy­
nod podją ł uchw ałę o prze­
kazaniu te j in icjatyw y Św ia­
towej Badzie Kościołów oraz 
S ekretaria tow i do S praw  Jed ­
ności Chrześcijan w  Rzymie, 
jak  rów nież Światow ej F ede­
rac ji L u terańsk iej i Św iato­
w em u Aliansowi Kościołów 
Reform owanych. A kcją tą  nie 
objęto jednak  Kościołów p ra ­
wosławnych, k tóre posiadają 
w łasną tradycję  tekstow ą De­
kalogu i dlatego nie biorą u- 
działu w  te j inicjatyw ie.

TROSKA O 
WYKSZTAŁCENIE

STUDENTÓW TEOLOGII 
W AUSTRII

„Ewangelicka Służba P raso ­
w a S zw ajcarii” in fo rm uje o 
b raku  księży w  L uterańsk im  
Kościele A ustrii. O statnio na 
ten  tem at odbyła się dyskusja 
na sesji Synodu Generalnego 
Kościoła Ewangelickiego A us­
trii. Podczas debaty posta­
wiono pytanie, czy Naczelna 
Rada Kościoła m a praw o brać 
udział w  sesji egzam inacyjnej 
na w ydziale teologicznym i 
zadawać py tan ia  egzam inowa­
nym  studentom  teologii, n a ­
leżącym do Kościoła. Chodzi­
ło bowiem o to, że z b raku  
kandydatów  do s tan u  duchow­
nego Kościół korzystał z u- 
sług absolw entów  tzw. Wol­
nej A kadem ii Ewangelicko- 
Teologicznej w  Bazylei 
(FETA), k tórzy  pracow ali w  
Kościele w  charak terze księży 
w ikarych. Aczkolwiek praca 
ich była oceniana przez k ie­
row nictw o Kościoła na ogół 
pozytywnie, w  czasie debaty 
krytycznie ustosunkowano się 
do samej akadem ii i jej dzia­

łalności naukow o-dydaktycz­
nej. Jeden '’ z członków Syno­
du Generalnego, prof. dr Dan- 
tine, w  ogóle odm awiał ak a­
dem ii charak te ru  wyższej 
szkoły teologicznej. Zdaniem  
profesora należałoby poddać 
w nikliw ej analizie zarówno 
plany dydaktyczne uczelni, jak  
i je j działalność naukową. Za­
strzeżenia spowodowały u- 
chw ałę w  spraw ie kontroli po­
ziomu w ykształcenia teologicz­
nego kandydatów  do pracy 
duszpasterskiej w  Kościele.

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA 
PRAWOSŁAWNEGO 

FINLANDII

Kościół Praw osław ny F in ­
landii organizacyjnie składa 
się z 2 m etropolii: K arelskiej 
z siedzibą m etropolity  w K u o - 
pio, k ierow anej przez arcybis­
kupa karelskiego i całej F in ­
landii P aw ła  (Olmari) oraz 
H elsińskiej z k a ted rą  w  sto ­
licy republiki, z m etropolitą 
Janem  (Rinne) na czele. Me­
tropolia K arelska posiada 16 
cerkw i i 15 kaplic. Kościół ten 
m a rów nież trzy  klasztory, se­
m inarium  duchowne i m u­
zeum kościelne. W ydaje k a­
lendarz kościelny, czasopismo 
urzędowe pt. „A am un K oitto” 
(Zorza poranna) — dw um ie­
sięcznik, m iesięcznik „Uskon 
viesti” (Wiadomości Kościel­
ne), m iesięcznik „T udrustu li” 
(Pochodnia) — w ydaw nictw o 
Zw iązku Młodzieży P raw o­
sław nej oraz dwumiesięcznik 
studencki „Logos”. W yznaw­
ców praw osław ia w  Finlandii 
je s t ok. 65 tysięcy.

WYZNANIE MOJŻESZOWE 
NA WĘGRZECH

W edług sta ty styk i urzędo­
wej Węgier w yznanie mojże- 
szowe stanow iło w  1941 r. 
4,5% ludności. W skutek eks­
term inacyjnej polityki faszys­
tow skiej pozostało w  k ra ju  
tylko 20% Żydów stanu  przed­
wojennego. Mimo to żydowska 
W spólnota Religijna na Węg­
rzech w ykazuje dość dużą ży­

wotność i zaradność w  sp ra­
wach gospodarczych. W spólno­
ta  ta  posiada 76 gm in w yzna­
niowych, dysponujących 130 
synagogam i i domami m odlit­
wy, m. in. piękną synagogą w 
Budapeszcie. W obiektach tych 
regu larn ie  odpraw iane są n a ­
bożeństw a i zebrania synago- 
galne. Oprócz obiektów  sak­
ralnych  w spólnota dysponuje 
następującym i insty tucjam i i 
zakładam i: sem inarium  rab i-  
nistyczne, gim nazjum  męskie 
i żeńskie, m uzeum  judaistycz­
ne, zakłady dobroczynne, 
w łasna poliklinika i szpital z 
200 łóżkami. Inform acje o sy­
tuacji wspólnoty opublikow a­
ne zostały w  prasie zachod­
niej na podstaw ie wypowiedzi 
nowojorskiego rab ina , d ra  A r­
tu ra  Schreiera, k tóry  odw ie­
dził W ęgry w  ubiegłym, roku  
i zetknął się z kierow nictw em  
wspólnoty.

DWUDZIESTOLECIE CELAM
— RADY BISKUPÓW 

AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

P rasa  francuska (La Croix) 
notuje jubileusz 20-lecia is t­
nienia i działalności organiza­
cji kościelnej A m eryki Ł aciń­
skiej, zw anej w  skrócie 
CELAM — R ady Biskupów 
Latynoam erykańskich. O rga­
nizacja ta  została założona w  
1956 r. Powołano ją  na p ierw ­
szym p lenarnym  zgrom adze­
n iu  biskupów  la tynoam ery­
kańskich  w  Rio de Janeiro. 
M iała ona spełniać rolę orga­
nu łączącego i konsu ltatyw ne­
go dla w szystkich lokalnych 
Kościołów, m ającego na celu 
konfrontacje tychże Kościo­
łów  z rzeczywistością istn ie­
jącą na kontynencie.

Dwudziestoletni okres dzia­
łalności te j organizacji omó­
w ił arcybiskup  M arco Grego- 
ris M egrath, k tóry  ch a rak te ­
ryzując sy tuację  w  Am eryce 
Łacińskiej m. in. oświadczył: 
„Między k ra jam i bogatym i i 
biednym i, do których należy 
większość narodów  latynos­
kich, zaczęła się w ytw arzać 
coraz w iększa przepaść. F ias­
kiem  kończyły się pew ne doś­
w iadczenia dem okratyczne. 
Coraz częściej słyszało się o 
ustanow ieniu reżim ów  to ta li­
ta rnych  i wojskowych. P ola­
ryzacja między lewicą i p ra ­
wicą dosięgła również Kościo­
ła ”.

Istotnie, sy tuacja była i jest 
trudna. Kościoły zdają sobie 
z tego spraw ę, ponieważ do 
trudności społeczno-politycz­
nych dochodzą jeszcze w e- 
wnątrzkościelne, powodowa­
ne brakiem  księży, a w  związ­
ku z tym  sekularyzacja w ier­
nych, pozbawionych należytej 
opieki duszpasterskiej.

PROTOKÓŁ NARADY 
„1SLAM- 

CHRZESCIJANSTWO” 
ZAKWESTIONOWANY 

PRZEZ WATYKAN-

O statnio W atykan prow a­
dzi ożywione kontak ty  ze 
środow iskam i m uzułm ańskim i. 
P rasa  w atykańska szczególnie 
om awiała w yniki spotkania 
„Islam —chrześcijaństw o”, k tó ­
re  odbyło się w  Trypolisie. 
Ja k  wiadomo, delegacja W a­
tykanu  z kardynałem  P igne-

doli na czele oświadczyła, że 
tek st dek laracji końcowej na 
ten  te m at budzi zastrzeżenia 
władz rzym skich. Oto odrzu­
cone przez W atykan  artyku ły  
protokołu narady:

A rt. 20: „Obydwie strony 
szanują om awiane religie. W 
rezultacie odróżniają syjonizm  
od judaizm u, uw ażając sy jo­
nizm za ruch  rasistow ski, ag­
resyw ny, obcy P alestyn ie i 
wszelkiej wschodniej relig ii”.

A rt. 21: „Poszanowanie p raw  
człowieka i sprawiedliwości, 
troska o pokój, ja k  również 
w iara  w  p raw a narodów  do 
sam ostanow ienia sk łan ia ją  
obydwie strony  do po tw ier­
dzenia p raw  narodow ych lu ­
du palestyńskiego i jego p ra ­
w a pow rotu na swoje ziemie, 
do potw ierdzenia arabskiego 
ch a rak te ru  Jerozolim y, do od­
rzucenia p ro jek tu  judaizacji i 
um iędzynarodow ienia Jerozo­
limy, do potępienia w szelkie­
go a tak u  na charak te r m iejsc 
św iętych. Obydwie strony  do­
m agają się uw olnienia wszy­
stkich więźniów w  okupow a­
nej Palestynie, a w  pierwszej 
kolejności ulem ów  m uzułm ań­
skich i członków Kościoła 
Chrześcijańskiego. Domagają 
się rów nież oswobodzenia 
w szystkich okupowanych te ­
ry toriów  i ustanow ienia s ta ­
łej komisji, k tó ra  mogłaby 
przeprowadzić dochodzenie w 
spraw ie w ysiłków  czynionych 
w k ierunku  zm iany ch a rak te ­
ru  m iejsc św iętych islam u i 
chrześcijaństw a”.

ARTYKUŁY WYZNANIOWE 
W NOWEJ KONSTYTUCJI 

KUBAŃSKIEJ

Nowa K onsty tucja K ubań­
ska została p rzy ję ta  na p ierw ­
szym Zjeździe. K om unistycz­
nej P a r tii Kuby w  grudniu  
ub. r. i akceptow ana przez 
społeczeństwo podczas p ierw ­
szych wyborów  w  lutym  br. 
Około 98% w yborców z ogól­
nej liczby przeszło 5 milionów 
upraw nionych do głosowania, 
tzn. p raw ie 5 m ilionów oby­
wateli, głosowało za nową 
K onstytucją, przy  * zaledwie 
14.000 osób głosujących prze­
ciw  niej.

Oto postanow ienia a rt. 54 
nowej K onstytucji, dotyczą­
ce wolności religii, sum ienia 
i oświaty relig ijnej: „Państw o 
socjalistyczne, oparte o zasa­
dy św iatopoglądowe m ateria ­
lizm u naukowego, w  którym  
w ychow uje ono swój naród, 
uznaje i zapew nia wolność su ­
mienia, praw o do dobrowolne­
go w yznaw ania w iary  oraz w  
zakresie praw nie określonym
— praw o do w ychow ania r e ­
ligijnego. Działalność in sty tu ­
cji relig ijnych zostanie u re ­
gulow ana p raw nie”.

Wyniki konkursu lite­
rackiego, ogłoszonego z 
okazji XXX-lecia legali­
zacji Kościoła Polsko­
katolickiego, ogłoszone 
będą w następnym nu­
merze „Rodziny”.

REDAKCJA



Rolnictwo w Polsce — realia i perspektywy
P rzy ciągle w zrastającym  za­

potrzebow aniu na p roduk ty  ro l­
ne, k tórem u tow arzyszy postępu­
jący w zrost cen na rynkach  
św iatowych, rolnictw o jako  ga­
łąź gospodarki narodow ej każde­
go państw a sta je  się jego prob­
lem em  kluczowym. Problem  w y­
żywienia w łasnego narodu, bez 
konieczności im portow ania zbóż 
i produktów  spożywczych z in­
nych k rajów , oznacza bowiem 
możliwość pozostaw ienia w  k ra ­
ju  cennych środków  dewizowych, 
k tó re  mogą być spożytkow ane na 
zakup innych niezbędnych dóbr 
m aterialnych. Przypatrzm y, się 
ja k  ten  problem  przedstaw ia się 
w  Polsce. Obecnie praca w  ro l­
n ic tw ie stanow i główne źródło 
u trzym ania dla 27% ludności 
k ra ju . Jednocześnie w ytw orzyła 
się liczna g rupa ludności dw u- 
zawodowej n a  wsi, przede wszy­
stk im  tzw . chłopo-robotników, 
stanow iących ok. 1,2 min, posia­
daczy drobnych gospodarstw  ro l­
nych, k tórzy  u trzym ują  się głów­
nie z zarobków  poza rolnictw em . 
S tru k tu ra  w łasnościowa użytków  
rolnych ksz ta łtu je  się następu­
jąco: gospodarstw a indyw idual­
ne za jm ują ok. 80%,_ sektor u- 
społeczniony — państw ow e i- 
spółdzielcze gospodarstw a rolne 
zaś 20%. , , ,

Ze względu n a  to, że większosc 
gleb w  Polsce należy do tzw. 
gleb lekkich, niezbyt u rodzaj­
nych, k tóre w ym agają obfitego 
nawożenia organicznego i m ine­
ralnego oraz różnych innych za­
biegów agrotechnicznych. N aj­
więcej upraw ia się ży ta  (ok. 25% 
całej powierzchni zasiewów; i ok. 
8 min, ton  zbiorów  rocznie — 2 
m iejsce w  świecie po ZSRR). 
D rugą po życie rośliną upraw ną 
są ziem niaki, k tóre za jm ują ok. 
18% pow ierzchni upraw nej, a 
zbiory wynoszące 48—50 m in ton 
rocznie staw ia ją  Polskę n a  2 
m iejscu po ZSRR. . N astępne 
miejsce w  produkcji roślinnej 
zajm uje pszenica <13,7% po­
w ierzchni upraw ), jęczm ień ok. 
8,4% ogólnej pow ierzchni u p ra ­
wowej, zaś z roślin  przem ysło­
wych b u rak i cukrow e — 3%, rze­
pak i rzepik  — ok. 1,7% oraz len
-  0,5%.

P rodukcja zw ierzęca stanow i 
46,2% w artości produkcji global­
nej ro ln ic tw a oraz aż 66,7% w ar­
tości produkcji tow arow ej. N aj­
większe znaczenie m a hodowla 
bydła, k tó ra  w  1974 r. osiągnęła 
wielkość 13 m in sztuk, w  tym  
6,2 m in krów, staw iając nasz 
k ra j na 6 m iejscu w  produkcji 
m leka w  świecie. Dobre w yniki 
m am y w  hodowli trzody chlew­
nej (ok. 21 min sztuk, 7 miejsce 
w  świecie). • Bardzo szybko roz­
w ija się hodowla drobiu (w 1974 
r. — ok. 66 m in sz tuk  kur).

W porów naniu  z okresem  m ię­
dzywojennym, w  Polsce Ludo­

w ej zwiększono w  w ydatny spo­
sób nakłady na w szystkie środ­
k i produkcji w  ro lnictw ie m. in. 
na rozwój m echanizacji, zw ięk­
szenie produkcji nawozów sztucz-. 
nyęh, środków  ochrony roślin, 
powiększenie bazy m aterialnej 
ro ln ic tw a oraz rozwój p rac nau- 
kowo-badawczych. W spółczesne 
ro ln ictw o polskie dysponuje 365 
tys. ciągników (ponad 13 kro tn ie 
więcej n iż  w  1950 r.), przeszło 
20 kro tn ie  zwiększono przeciętne 
zużycie nawozów sztucznych na 
1 h e k ta r  użytków  rolnych, w  po­
rów naniu  do ,1938 r. W la tach  
1950—70 w ykonano prace melio­
racy jne na obszarze ok. 2 m in ha 
gruntów  ornych oraz 1,9 m in ha 
użytków  zielonych.

Mimo olbrzym ich nakładów  fi­
nansowych państw a na rozwój 
ro ln ictw a nadal dzieli nas dość 
znaczny dystans od wysoko roz­
w iniętych pod tym  względem 
państw  europejskich, tak ich  jak  
D ania, Holandia, W ielka B ry ta­
nia, w  których przeciętne plony 
4 podstaw owych zbóż z h a  są 
dw ukrotnie wyższe niż w  P ol­
sce. Jednocześnie odsetek lud ­
ności u trzym ujący się z pracy 
w  rolnictw ie w  tych  k ra jach  jest 
k ilkakro tn ie m niejszy: w  Danii
— 11,1% (1970), H olandii —
10,7%, a w  W ielkiej B ry tan ii ty l­
ko 4% czynnych zawodowo osób. 
T aki stan  był możliwy do osiąg­
nięcia dzięki wysokiej m echani­
zacji, a naw et au tom atyzacji nie­
których p rac rolniczych, a  także 
daleko posuniętej specjalizacji. 
W spomnieć wreszcie w ypada, że 
wym ienione k ra je  tradycy jn ie  już 
zdecydowały się na rolnictw o in ­
tensyw ne, dążąc do m aksym alne­
go w ykorzystania stosunkowo 
szczupłego areału  gruntów .

Ważność produkcji ro lnej w  
życiu naszego narodu powoduje, 
że często s ta je  się ona przedm io­
tem  obrad najwyższych czynni­
ków  party jnych  i rządowych. Na 
XV P lenum  KC PZPR  poświę­
conym problem atyce w yżywienia 
i ro ln ic tw a podkreślono, że: 
„nadrzędnym  zadaniem  polityki 
rolnej partii, w ypracow anej przy 
udziale ZSL, jest zapew nienie 
system atycznego w zrostu p roduk­
cji rolnej i przem ian społecznych 
w  rolnictw ie w  k ie runku  socja­
listycznym . P a r tia  wychodzi z 
rea ln ie  istn iejącej sy tuacji w  ro l­
n ictw ie i zm ierza do uruchom ie­
n ia w szystkich rezerw  w zrostu 
produkcji rolnej, dalszego postę­
pu w  społecznej rekonstrukcji 
ro ln ictw a oraz popraw y w aru n ­
ków  życia rolników  i p racow ni­
ków ro ln ic tw a”.

Perspektyw iczny program  po­
praw y w yżywienia ludności n a ­
szego k ra ju , wytyczony na tym  
Plenum , oraz zaw arty  w  uchw a­
łach V II Z jazdu PZ P R  zakłada 
dalszy postęp w  produkcji rolnej 
i je j unowocześnianiu oraz roz­

wój w szystkich pozostałych dzie­
dzin gospodarki żywnościowej, 
m ający zapew nić w  5-leciu (1976 
—80) w zrost dostaw  artykułów  
żywnościowych na rynek  o 35— 
37%. Globalna produkcja ro lna 
m a w zrosnąć w  tym  5-leciu o 
15—16%, w  tym  produkcja zw ie­
rzęca o 16—18%. Plony zbóż w  
1980 roku  osiągną poziom 31—32 
q z ha, ciem niaków  — 210 q, bu ­
raków  cukrow ych — ok. 380 q 
z ha. Pogłowie bydła osiągnąć 
pow inno 15 m in sztuk, a trzody 
chlewnej — 23,5 m in sztuk.

R ealizacja tego program u w y­
m agać będzie rekonstrukcji tech ­
nicznej rolnictw a, głównie przez 
kom pleksową m echanizację p ro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, 
zw ielokrotnienie nakładów  na 
produkcję ciągników, m aszyn ro l­
niczych, a także nawozów m ine­
ralnych i środków  ochrony ro ś­
lin  oraz na m eliorację i budow ­
nictwo. Rosnąca intensyfikacja 
produkcji rolnej będzie rów nież 
w ym agała właściwego gospodaro­
w ania zasobam i wodnym i i ich 
ochrony oraz ochrony gleb przed 
ubocznymi ujem nym i sku tkam i 
chem izacji i technizacji w  gos­
podarce rolnej, co wiąże się w  
szerszym zakresie z ochroną n a­
turalnego środow iska. N iezbędne 
będzie też dalsze rozw ijanie prac 
nad w yhodow aniem  nowych, 
plenniejszych, odpornych odmian 
zbóż,, przystosowanych do w a­
runków  klim atyczno-glebowych 
k ra ju . W zakresie hodowli n a ­
stąp i rozwój przem ysłowych m e­
tod tuczu w  uspołecznionych fe r­
m ach zw ierząt oraz szybki i 
w szechstronny rozwój produkcji 
i konserw acji pasz.

Przekształcenie się Polski z 
k ra ju  rolniczego w  przem ysłowo- 
rolniczy, spowodowało m igrację 
znacznej ilości ludności ze wsi do 
m iast. Je s t to zjaw isko praw idło­
we, przez k tóre przeszło każde 
uprzem ysłowione państw o. Cho­
dzi tylko o to, aby proces ten  nie 
przebiegał gwałtownie, a ubytek 
rą k  do pracy w  rolnictw ie był 
rekom pensow any w zrostem  m e­
chanizacji. W Polsce, ja k  w iado­
mo, w  sektorze nieuspołecznionym 
przew ażają gospodarstwa o nie­
w ielkich obszarach. Drugi pro­
blem  to gospodarstwa za­
niedbane, podupadłe, p row a­
dzone przez ludzi w  po­
deszłym wieku, k tórzy nie m ając 
następców, n ie  mogą podołać 
prow adzeniu gospodarstw a na od­
pow iednim  poziomie. Od ro ln i­
ków  — będących w  tak ie j sy tu a­
cji — państw o prze jm uje gospo­
darstw a w  zam ian za rentę. Ze 
względu n a  masowość zjaw iska 
pow staje z kolei problem  w łaści­
wego zagospodarow ania przejętej 
przez państw o ziemi.

Tym w łaśnie sp raw  om  poświę­
cone zostało ostatnie posiedzenie

S ejm u PRL, k tó re  odbyło się 20 
m aja  br. Podczas debaty sejm o­
w ej omówiony został rządow y 
program  realizacji uchw ały  VII 
Z jazdu PZ P R  w  dziedzinie roz­
w oju gospodarki żywnościowej w 
la tach  1976 — 1980 i ak tualne  
zadania ro ln ictw a. P onadto  od­
było się pierw sze czytanie p ro­
jek tu  ustaw y o przejm ow aniu i 
zagospodarowywaniu nierucho­
mości rolnych. Informację* o rzą­
dowym program ie i projekcie u - 
staw y przedłożył Sejm ow i m inis­
te r  ro ln ic tw a — Kazim ierz B ar- 
cikowski. P ro jek t ustaw y obej­
m uje k ilka w ażnych problem ów 
i zaw iera szereg propozycji p raw ­
nych służących do ich rozwiąza­
nia. P rzew idu je on m. in. możli­
wość w ykupu przez państw o 
gospodarstw  w  zam ian za obli­
gacje Narodowego B anku P ol­
skiego na w niosek właściciela 
bądź z inicjatyw y władz, jeżeli 
w łaściciel źle gospodaruje a nie 
osiągnął w ieku em erytalnego. 
Obligacje NBP będą w yrazem  
zobowiązania państw a wobec 
właściciela, od którego przejęto 
gospodarstwo; będą one podle­
gać oprocentow aniu i można je 
będzie w ykupić w  ciągu 15 lat. 
O bligacje te  mogą stać się przed­
miotem darowizny i dziedzicze­
nia. Po osiągnięciu w ieku em ery­
talnego przez byłego właściciela 
gospodarstwa, obligacje mogą być 
zam ienione na ren tę , n a  podob­
nych zasadach, jak ie obowiązują 
przy przekazyw aniu  gospodar­
stw a państw u w  zam ian za ren ­
tę.

P ro jek t ustaw y w prow adza po­
nad to  nowe pojęcie p raw ne w  
dziedzinie dysponowania przez 
państw o przejm ow aną ziemią, a  
mianowicie p rzew iduje możliwość 
przekazyw ania g runtów  w  n ie­
odpłatne użytkow anie rolnikom  
prowadzącym  gospodarstw a spe­
cjalistyczne i rozwojowe oraz zes­
połom rolników .

Proponuje się nadanie poważ­
nych upraw nień  terenow ym  or­
ganom władzy państw ow ej: 
w zrasta ją  m. in. upraw nienia n a ­
czelników gminy w  sferze gospo­
darki g run tam i rolnym i z tym , 
że będą one w ykonyw ane pod 
kontrolą i przy  pomocy wojewo­
dy. Jednocześnie p ro jek t ustaw y 
nak łada na organy obowiązek or­
ganizowania przysposobienia do 
zawodu właścicieli przejm ow a­
nych gospodarstw , jeżeli nie po­
siadają innego, zawodu.

P rzedstaw ione w  projekcie us­
taw y nowe rozw iązania zm ierza­
ją  — co zostało podkreślone w 
dyskusji poselskiej — do bardziej 
racjonalnego gospodarow ania zie­
m ią oraz stw arza ją  przesłanki dla 
rozwoju wszystkich dobrze p ro­
wadzonych gospodarstw, tak  in ­
dyw idualnych jak  i uspołecznio­
nych.



O lsztyn. O środek  spo rtów  w odnych  n a  Jez io rze  K rzyw ym

Tam , gdzie tysiąc czystych jezior
Warmia i Mazury — Ziemia Krasickiego 

i Kajki, Kopernika i Nowowiejskiego. Zie­
mia ta  słynie z pięknych zabytków, bogatej 
historii i unikalnych wprost walorów turys­
tyczno-krajoznawczych. Oto Frombork z 
kompleksem budynków sakralnych, w któ­
rych żył i pracował wielki nasz astronom — 
Mikołaj Kopernik. Lidzbark — siedziba on­
giś aż 17 biskupów warmińskich. Oto setki 
zabytkowych budowli i muzeów — Dobrym 
Mieście, Braniewie, Pieniężnie, Ornecie, Ol­
sztynie.

Prawdziwym bogactwem regionu są prze­
de wszystkim jeziora i rzeki. Ziemia Ol­
sztyńska posiada więc szczególnie dobre wa­
runki do rozwoju turystyki. Region przecina 
trzynaście szlaków drogowych. Najbardziej 
znane to: Kopernikowski, Grunwaldzki i
Szlak Wielkich Jezior. Szlak wodny w rejo­
nie wielkich jezior łączy Węgorzewo, Giżyc­
ko, Mikołajki, Pisz i Ruciane. Drugi na k a ­
nale ostródzko-elbląskim łączy Iławę, Ostró­
dę i Elbląg. Ponadto odbywają się regularne 
rejsy na Zalewie Wiślanym, pomiędzy From­
borkiem a Krynicą Morską.

Olsztyńskie posiada 1014 jezior i rzeki o 
łącznej( długości 2706 km. Oto rejon wielkich 
jezior: Mamry i Sniardwy. Obejmuje on po­
jezierze mrągowskie i giżyckie. Tuż obok roz­
ciąga się puszcza Borecka i Piska. A jezio­
ra  w rejonie Iławy i Ostródy? Wystarczy 
powiedzieć, że długość szlaków wodnych 
wiążących ten rejon z Wisłą i Zalewem Wiś­
lanym wynosi 320 kilometrów.

Piękna jest Olsztyńska ziemia. Rozbijają 
tu  swoje namioty harcerze i młodzież szkol­
na, członkowie organizacji młodzieżowych 
Wiele zakładów pracy posiada tu swoje sta­
łe ośrodki wypoczynkowe. Po dobrych dro­
gach jadą wycieczki rowerowe. Właściciele 
samochodów szukają dogodnych miejsc na 
obozowiska, a młodzież i starsi turyści wę­
drują polnymi drogami w pogoni za świe­
żym powietrzem i wypoczynkiem. Olsztyń­
skie staje się jednym z głównych centrów 
turystyczno-wypoczynkowych w kraju. 
Wzmocniono tu  ścisły nadzór nad czystością 
wód. Podstawowym bowiem celem działania 
stało się w  olsztyńskiem nie tylko zachowa­
nie istniejących walorów przyrodniczych re ­
gionu, ale także przywrócenie pierwotnego 
stanu tam, gdzie doszło do zniszczeń środo­
wiska naturalnego coraz częściej ustala się 
strefy ochronne wokół jezior, w których nie 
wolno lokalizować przemysłu; idzie bowiem
o maksymalną ochronę środowiska przyrod­
niczego.

Czy widzisz te małe d rzw i?
Olsztyn — miasto leżące nad rzeką Łyną. 

Starówka olsztyńska charakteryzuje się 
fragmentami średniowiecznych murów miej­
skich z bram ą gotycką z XIV wieku. Jest tu 
barokowy ratusz i gotycki zamek, a także 
duża twierdza krzyżacka, w której znajduje 
się muzeum regionalne z pamiątkami po 
wielkim Mikołaju Koperniku. W czasie za­
boru pruskiego Olsztyn był ośrodkiem silne­
go ruchu polskości przeciw germanizacji.

W Olsztynie już z dala widoczne są dwa 
duże kościoły rzymskokatolickie, do których 
prowadzą drogi szerokie i łatwe. A na wy­
sokiej skarpie stoi mała świątynia Kościoła 
Polskokatolickiego. Droga do niej trudna i 
żmudna, mimo woli przypominają się więc 
słowa ucznia Sokratesa — Cebesa: „Czy wi­
dzisz te małe drzwi i drogę prowadzącą do 
nich? Czy jest ona zatłoczona podróżnikami? 
Nie, bo podróżników na niej mało. Jest to 
droga, która prowadzi do prawdziwej mąd­
rości”.

Jezus nigdy nie ukrywa, co czeka tego, 
który pójdzie za Nim. Jezus mówił: „Oto 
moje zadanie, które wam przekazuję. Widzi­
cie niełatwe, wprost dramatyczne sceny, czy 
je przyjmujecie?” Jezus oferuje swoim na­
śladowcom trudności, cierpienia, a nawet 
śmierć. Tysiące ludzi zginęło za Niego na 
inkwizycyjnych stosach. A czy kapłanów i 
wyznawców Jego świętego Kościoła, pod pol­
ską administracją, nie dotknęły prześlado­
wania? I to tylko dlatego, że poszli za Jego 
boskim głosem, za Nim.

Pewien uczony w Piśmie zapytał Pana Je­
zusa: Czy jest jakiś człowiek, który mógłby 
nienawidzieć swego syna? Jezus odpowie­
dział mu, że żaden dobry ojciec nie odwróci 
się od syna obojętnie, który go o coś prosi. 
A więc Bóg jako największa Miłość i Do­
broć, jako Wielki Ojciec, nigdy nie odmówi 
swym dzieciom, jeśli Go o coś proszą. Ka­
płani polskokatoliccy, wzorem Pana Jezusa, 
wybrali sobie drogę wąską, trudną, ale pew­
ną — bo szlachetną i zbawienną. Prowadzą 
oni lud wierny ,do Boga, chętnie służąc po­
mocą w najdrobniejszych i najtrudniejszych 
życiowych sprawach.

Wierni parafii polskokatolickiej w Olszty­
nie, których liczba w ostatnich miesiącach 
znacznie powiększyła się, świadomi są celu 
życia chrześcijańskiego. Dowodem tego były 
wielkopostne rekolekcje, prowadzone goś­
cinnie przez ks. proboszcza Stefana Mości- 
pana. Ksiądz rekolekcjonista ujął słuchaczy 
pięknymi naukami, podawanymi w sposób 
prosty i mądry. Kaznodzieja przybył do 
olsztyńskiej parafii pw. Wniebowzięcia Naj­
świętszej Marii Panny na zaproszenie tu ­
tejszego księdza proboszcza M ariana Bugaj­
skiego. Były to naprawdę piękne i pamiętne 
dni dla parafii polskokatolickiej w Olszty­
nie.

K.M.

t

Uroczysta akademia 
w Wejherowie

„W hołdzie — poległym, z dedykacją — 
potomnym, z myślą o Polsce” — pod takim  
hasłem  M iejski K om itet FJN  i Zarząd K o­
ła ZBoWiD w W ejherow ie zorganizował w  
kw ietniu  uroczystą akadem ię. W zięli w  niej 
udział w eteran i w alk  walczący na w szyst­
kich fron tach  św iata oraz w  różnych ugrupo­
w aniach Podziemnego Ruchu Oporu w  k ra ­
ju. W śród zaproszonych poczesne miejsce za­
ją ł kap łan  polskokatolicki ks. S tefan Mości- 
pan — były uczestnik K am panii W rześnio­
w ej w  1939 r., uciekinier z niewoli jen iec­
kiej, uczestnik Podziemnego Ruchu Oporu, 
więzień polityczny hitlerow skich obozów 
śmierci. B ra ł on udział w  licznych akcjach 
bojowych. „Dziennik B ałtycki” w  artyku le  pt. 
„P raw da o pom orskim  podziemiu” in form u­
je m. in.: „Ryzykownym przedsięwzięciem, o 
k tórym  do te j pory nie dowiedziała się szer­
sza opinia publiczna, był zam ach n a  pociąg 
z H itlerem  pod W ejherowem , w  roku 1943, 
przeprowadzony przez oddział AK, pod do­
wództwem  ppor. M ościpana z W ejherowa...”

W czasie akadem ii udekorowano zasłużo­
nych zbowidowców odznaczeniami państw o­
wymi. Przypom niano też w iele w spaniałych, 
bohaterskich chwil zm agań z h itlerow skim  
najeźdźcą. W spomniano też o tych, którzy 
zginęli w  obronie um iłow anej Ojczyzny. 
Sześć milionów i 28.000 gorących serc pol­
skich przestało bić n a  zawsze, abyśm y mogli 
żyć w  pokoju i w  szczęściu. Nigdy o nich 
nie zapomnimy!

KOMBATANT

i
Masz niepotrzebne książki — prześlij je do redakcji

Prosimy Czytelników o przysyłanie zwłaszcza książek 
z ilustracjami o treści religijnej. Wśród łaskawych ofiaro- 
dawców rozlosowane zostaną atrakcyjne nagrody rzeczowe.
Czekamy na Wasz życzliwy gest.

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina”, ul. Kredyto­
wa 4, 00-062 Wąrszawa.
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Pan Michał P. z 
Tymbarku zapytu­
je : „Dlaczego w
czasopiśmie „Ro­
dzina” z dnia 28 
lutego br. lekcja i 
ewangelia są inne 
od podanej w ,,Sło­
wie Powszechnym” 
i  czytanej w na­
szym kościele?”

K ażda społeczność rodzinna, 
państw ow a czy też wyznaniowa 
m a swoje zwyczaje, k tó re  pielęg­
nuje, a zm ienia wtedy, kiedy za­
chodzi jakaś konieczność. Jeszcze 
k ilka la t tem u nie było różnicy 
między lekcją i ew angelią czyta­
ną w  Kościele Polskokatolickim  
a czytaną w  Kościele Rzymsko­
katolickim . Różnica pow stała po 
drugim  Soborze W atykańskim , 
kiedy to  Kościół Rzym skokatolic­
k i zm ienił litu rg ię m szalną, w pro­
w adzając rów nież zm iany w  li­
tu rg ii słowa. N asz Kościół czyta 
w  czasie Mszy św., w y jątk i z 
P ism a św. uświęcone w ielowieko­
w ą tradycją. Czy w  przyszłości 
w prow adzim y zm iany w  liturgii 
m szalnej? Będzie to  zależało od 
konkretnych  i w ażnych powo­
dów. W ielowiekowej tradycji ro ­
dzinnej, państw ow ej, a tym  b a r­
dziej relig ijnej nie zm ienia się w 
zależności od panującej mody.

Drugie pytanie naszego czytelnika 
z Tymbarku dotyczy możliwości ko­
rzystania Kościoła w Polsce ze środ­
ków masowego przekazu.

Nasza W ładza Ludow a wycho­
dzi ze słusznego założenia, że re- 
ligia je s t osobistą spraw ą każde­
go człowieka. K onstytucja gw a­
ran tu je  obywatelom  wolność su­
m ienia i wyznania. Ambony w 
kościołach są swego rodzaju  
środkiem  masowego przekazu. 
Każdy, k to  tylko zechce, może 
przyjść do kościoła i słuchać 
Słowa Bożego. P onadto  społecz­
ności wyznaniowe m ają  swoje 
w ydaw nictw a. I tak  np. w  wy­
daw nictw ie Kościoła Polskokato-

lickiego „Odrodzenie” ukazują 
się: tygodnik „Rodzina”, k w arta l­
n ik  „Posłannictw o”, „K alendarz 
K atolicki” i inne pozycje książ­
kowe. Swoje w ydaw nictw a m ają: 
Kościół Rzym skokatolicki, Koś­
ciół P raw osław ny, Kościoły p ro ­
testanckie i inne. To bardzo w ie­
le.

Pan Stanisław S. z Katowic pisze: 
„Ochrzczony w  niemowlęctwie nie 
może być odpowiedzialny za akt 
chrztu dokonany na nim bez przyz­
wolenia. Chrzest niemowląt w zesta­
wieniu z nauką Pisma św. i  zdro­
wym rozsądkiem okazuje się cere­
monią czczą i pozbawioną nie tylko 
biblijnego, lecz nawet logicznego u- 
zasadnienia”.

O stre słowa. Rzeczywiście, w  
P iśm ie św. Nowego T estam entu  
nie m a żadnego wyraźnego teks­
tu  o tym, że trzeba chrzcić dzie­
ci nie posiadające jeszcze uży­
w ania rozum u. Tymczasem wszy­
stk ie w yznania chrześcijańskie; 
z w yjątk iem  baptystów  i ̂ niektó­
rych m niejszych grup w yznanio­
wych, uznają i p rak ty k u ją  chrzest 
dzieci. Dlaczego?

Dzieje A postolskie opisują n a ­
stępujące zdarzenie: strażn ik
więzienny zobaczywszy, cudowne 
otw arcie b ram  w ięzienia, w  k tó ­
ry m  przebyw ał Paw eł, pragnie 
słuchać jego nauk i o w ierze w 
Jezusa, a  następnie p rzy jm uje 
chrzest sam  i „cały dom jego”. 
Nie robiono nigdy w y ją tk u  dla 
dzieci, jak ie  znajdow ały się w 
domu, a Nowy T estam ent nig­
dzie nie zaw iera żadnych zastrze­
żeń, co do godziwości chrztu 
dzieci.

Orygenes (185—254) ta k  pisze: 
„Kościół tradyc ję  przy ją ł od 
apostołów, by także dzieciom da­
wać chrzest, w iedzieli bowiem ci, 
k tó rym  zostały zwierzone sekre­
ty  tajem nic Bożych, że we wszy­
stk ich  istn ie ją  wrodzone brudy  
grzechu, jak ie  przez wodę i Du­
cha Św. pow inny być zm yte. Św.

C yprian (200—258) zaś mówi po­
dobnie: „Naszemu synodowi o
w iele inaczej .w ydaje się co do­
tyczy spraw y dzieci, o których 
mówiłeś, że nie należy ich . 
chrzcić drugiego lub trzeciego 
dnia od urodzenia i sądziłeś, że 
trzeba pomyśleć o staro testam en- 
towym  praw ie  obrzezania n ak a ­
zującym , by ósmego dnia dziec­
ko ochrzcić i uświęcić. N ikt bo­
wiem  nie zgadza się na to; co ty 
m niem ałeś, że należy czynić, a 
wszyscy raczej osądziliśmy, iż 
żadnem u urodzonem u człowieko­
wi nie należy odm awiać m iłosier­
dzia Bożego i łask i”.

W iara w  godziwość chrztu  
dzieci trw a  od starożytności 
chrześcijańskiej, a - współcześni 
teolodzy katoliccy i protestanccy 
sądzą, że teksty  biblijne p rzy ­
najm niej pośrednio mówią o 
chrzcie dzieci w  okresie apostol­
skim.

Pan Jerzy Sz. z Jarosowa.
Cieszy nas fak t, że są ludzie

• świeccy, k tórzy z pasją  czytają 
Pism o św. i z jego treści próbują 
wyciągać w nioski teologiczne. Nie 
zawsze jednak  w nioski te  są 
praw idłow e, zgodne z wielowie­
kowym i i zarazem  aktualnym i 
badaniam i biblistyki i nauk  jej 
pokrewnych.

Pana wielostronnicowy list świad­
czy o zaangażowaniu w sprawy wia­
ry. Przytacza Pan wiele tekstów P is­
ma św. i wyciąga następujące wnios­
ki: 1. Jezus Chrystus nie jest Bo­
giem ani człowiekiem, tylko „pierw­
szym i jedynym stworzeniem Bo­
żym” — Synem Bożym; 2. Jezus 
Chrystus narodził się jako „doskona­
ły  człowiek” i jako taki przez Ofia­
rę Krzyża stanowi równoważną cenę 
okupu za grzech Adama; 3. W Piśmie 
św. nie ma tekstów, które świadczy­
łyby, że Bóg jest jeden w trzech o- 
sobach.

W końcowym fragmencie listu su­
geruje Pan, by Kościół Polskokato- 
licki zmienił katolickie dogmaty i w 
ten sposób stał się jeszcze większym  
błogosławieństwem Bożym dla ludz­
kości.

Drogi Czytelniku! Nie sposób 
w  ram ach  ru b ry k i „Rozmowy z 
C zytelnikam i” omówić choćby 
pobieżnie zagadnienie Bóstwa i 
Człowieczeństwa C hrystusa P a ­
na, T rójcy P rzenajśw iętszej itp. 
Setki, tysiące książek, napisa­
nych przez ludzi m ądrych i 
kom petentnych, uzasadniają pod­
staw ow e dogmaty uznaw ane 
przez Kościół Powszechny.

W Pańskich  wywodach są 
sprzeczności, jak  np. ta , że nie 
uznaje P an  Bóstwa i człowie­
czeństwa C hrystusa Pana, a  na 
następnej stronie pisze, że P an  
Jezus narodził się jako doskona­
ły człowiek. Każdy chrześcijanin 
m a praw o, a  naw et obowiązek 
czytania P ism a św. i w yciągania 
wniosków teologicznych, ale...

Posłużę się przykładem . Milion 
ludzi z różnych stron  k ra ju  sie­
dzi przed ekranem  telew izyjnym
i patrzy  na ten  sam  film , jed ­
nak każdy z nich odbiera go 
choć trochę inaczej, wyciąga 
mniej lub bardziej różne w nios­
ki. Chcąc odpowiedzieć na p y ta ­
nie, co reżyser w  film ie chciał 
przedstaw ić, potrzebna je st g run­
tow na analiza przeprow adzona 
przez ludzi kom petentnych. P is­
mo św. je s t dziełem literackim , 
przez ' k tóre au to r natchniony 
chciał przedstaw ić praw dy Bo­
że. Teolodzy zastanaw iali się, czy 
M aryja je s t M atką Bożą czy też 
nie. Dochodzono do pew nych 
wspólnych wniosków, k tóre So­
bory Powszechne uznaw ały za 
dogmaty. Dogmat zaś nie byłby 
dogmatem, gdyby nie m iał uza­
sadnienia w  Piśm ie św.

W niosek: czytajm y Pism o św., 
ale sięgnijm y rów nież do lite ra ­
tu ry , k tó ra  pomoże nam  lepiej 
je  zrozumieć.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

WITAMINY
W itam iny są dzisiaj tak  powszechnie stosowane do zapo­
biegania chorobom i do ich leczenia, że nie m a chyba 
człowieka w  całym cywilizowanym  świecie, k tó ry  nie 
w iedziałby o ich istnieniu. Dziś powiem y tylko o m niej 
popularnych spraw ach zw iązanych z w itam inam i, a 
przede w szystkim  — skąd pochodzi nazw a w itam ina.

Otóż nazw a ta, k tó rą  można przetłum aczyć z łaciny na „życiowa 
am ina” (vita —  po łacinie życie) lub, co brzm i lepiej, „życiodajna 
am ina”, została zaproponow ana w  roku  1912 przez polskiego bioche­
m ika K azim ierza F unka (1884—1967). P ierw otnie F unk  nazw ą tą  o- 
k reśla ł w yodrębnioną przez siebie z otoczek ziaren  żyru substancję 
grupy am inowej, k tó ra  chroniła ustró j ludzki przed chorobą uk ładu  
•nerwowego — beri-beri.

Nazwa „w itam ina” szybko się p rzy ję ła  także dla innych, jak  okreś­
lano „dodatkowych czynników pokarm ow ych”, chociaż większość z 
nich w cale grupy am inowej nie posiadała.

Chociaż w itam iny  określam y zw ykle literam i w  porządku a^Ea- 
betycznym, kolejność ich odkrycia była inna: B, C, A i D. P ierw szą 
z nich, a w łaściw ie jej podgrupą Bi, k tórej niedobór pow oduje za­
burzenia uk ładu  nerwowego, ja k  wiemy, odkrył w  1912 r. polski 
uczony K. Funk. Pięć la t później dw aj uczeni niemieccy w yodręb­
nili z drożdży w itam inę B2, k tó rej niedobór przejaw ia się zapale­
niem  skóry i zm ianam i w  oku. Dalsze podgrupy w itam iny _B, a m ia­
nowicie w itam ina B6 i Bi2 zostały odkryte znacznie później. W ęgier­
ski chem ik, w  1928 roku, pierw szy w yodrębnił z w arzyw  i owoców 
ta k  bardzo dziś popu larną i używ aną w itam inę C, w  pięć la t póź­
niej chem ik angielski usta lił jej wzór chemiczny stw ierdzając, że jest 
to kwas askorbinowy. W itam inę A, czynnik przeciwzakaźny, k tórej 
niedobór pow oduje zaham owanie w zrostu  i zaburzenia wzrokowe 
(tzw. kurzą ślepotę) w yodrębnił w  1931 roku biochem ik niemiecki, 
a  w krótce potem  inny uczony niem iecki w ykrył przeciwkrzywiczny 
zespół w itam iny D, k tó rej najsiln iej działającą podgrupą je st w ita ­
m ina D2.

Ja k  widzimy, historia w itam in, jest krótka.. P rzed 60 la ty  jeszcze nie. 
w iedzieliśm y o  w itam inach, a  choroby z pow odu b raku  lub niedobo­
ru  w itam in były częste. Choćby szkorbut, po polsku gnilec, straszna 
choroba zaczynająca się zapaleniem  dziąseł, prowadząca do zupełne­

go wyniszczenia organizm u i często śm ierci, stanow iła od w ieków 
plagę żeglarzy. I  ciekawe, że pó łto ra tysiąca la t tem u  znali ją  W i­
kingowie i wiedzieli, że świeże owoce i jarzyny  zabezpieczają przed 
nią i dlatego grom adzili n a  swych sta tkach  świeże owoce i w arzy­
wa, a szczególnie kapustę kiszoną w  beczkach. Poszło to  jednak  w 
zapom nienie i  szkorbut, jeszcze w  X V III w ieku, pochłaniał tysiące 
cfiar, rów nież w  m arynarce angielskiej, będącej wówczas najpotęż­
niejszą flotą św iata. W zw iązku z tym  adm iralicja pow ierzyła lek a­
rzow i m arynark i w ojennej — Johnow i P ring le’owi zbadanie przyczyn' 
szkorbutu. Być może, że on w łaśnie przypom niał sobie o kiszonej 
kapuście na pokładach sta tków  Wikingów. W każdym  razie za jego 
nam ową adm iralic ja w ydała rozkaz przymusowego żywienia kiszoną 
kapustą  m arynarzy  na sta tkach  angielskich. Gdy w  1761 r. kap itan  
Jam es Cook, po dw uletniej w ypraw ie badaw czej na Pacyfiku, w ró­
cił do m acierzystego portu, załoga była w  komplecie, nie brakow ało 
ani jednego m arynarza. K ap itan  Cook w ykonał ściśle rozkaz adm i­
ra lic ji i zm usił załogę do system atycznego zjadania wyznaczonej 
dziennie porcji kiszonej kapusty. A w ięc fak ty  p o t w i e r d z i ł y  słusz­
ność wydanego — nam ową dr. P ring le’a  — rozkazu adm iralicji.

Od daw na wiedziano, że na krzyw icę najczęściej chorują dzieci 
m iejskiego pro letariatu , źle odżywiane, m ieszkające w  ciemnych, poz­
bawionych słońca m ieszkaniach. Na d łu g o  jeszcze przed odkryciem  w i­
tam iny  D zauważono, że słońce m a korzystny w pływ  na leczenie 
krzywicy. Ja k  to się dzieje? Otóż każda kom órka organizm u zaw ie­
ra  w  swym  składzie pew ne grupy chemiczne zaliczane do steroli, 
k tóre pod w pływ em  prom ieni słonecznych przem ieniają się w  w ita ­
m inę D. Zw iązki te, nazw ane później prow itam inam i, znajdu ją się 
również w  niektórych jarzynach  i owocach.

Często podając jakieś antybiotyki, lekarz zaleca pacjentow i równo­
czesne przyjm ow anie w itam in z grupy B. Dlaczego? Otóż znaczna 
część dziennej daw ki w itam iny B, a przede w szystkim  podgrupy Bt
i B6 potrzebna do norm alnego funkcjonow ania organizmu, jest^ w y­
tw arzana przez bak terie  by tu jące stale w  je litach  człowieka, których 
rozm nażanie zostaje zaham ow ane stosowaniem  antybiotyków . D late­
go w  tak ich  w ypadkach najsłuszniejsze jest stosowanie p reparatów  
zaw ierających w szystkie podgrupy w itam iny B np. „B com plex”.

LEKARZ
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Bóg ogłasza 
swoje prawo

Trzeciego m iesiąca po w yjściu 
z Egiptu do tarli synowie Izraela 
do góry Synaj i u jej stóp za­
trzym ali się na dłąższy pobyt. 
Gdy ustaw ili nam ioty, Mojżesz 
w stąp ił na górę. Tam  ukazał się 
m u P an  i rzekł: Pow iedz lu ­
dziom, niech trzeciego 'dn ia  ubio­
rą  się w  odśw iętne szaty i gdy 
usłyszą głosy trąb , niech się zbli­

żą do podnóża góry, ja  bowiem 
zstąpię na górę Synaj i sam 
przem ów ię do ludu. Izraelici w y­
konali polecenie Pana. O świcie 
trzeciego dnia zatrzęsła się góra 
od grzm otów i błyskaw ic, a 
dźwięk trą b  oznajm ił przyjście 
Boga na Synaj. Obłok okrył zio­
nącą ogniem górę. Lud b a ł się 
bardzo, ale Mojżesz podprow a­
dził rodaków  pod górę, a sam 
w stąpił na jej szczyt. W tedy Bóg 
przem ówił do zgromadzonego i 
lękającego się ludu  w  ten  spo­
sób: Jam  jest P an  Bóg twój, 
k tó rym  cię w ywiódł z ziemi 
egipskiej z domu niewoli.

1. N ie będziesz m iał bogów cu­
dzych przede Mną.

2. N ie będziesz b ra ł Im ienia 
P ana  Boga twego nadarem ­
no.

3. P am ięta j, abyś dzień św ięty 
święcił.

4. Czcij ojca swego i  m atkę 
swoją, abyś długo żył i  do­
brze ci się powodziło.

5. Nie zabijaj.
6. N ie cudzołóż.
7. Nie kradnij.
8. N ie mów fałszywego św ia­

dectw a przeciw  bliźniem u 
twem u.

9. Nie pożądaj żony bliźniego 
twego.

10. N ie pożądaj żadnej rzeczy 
bliźniego twego.

Przestraszony i p rzejęty  czcią 
lud  zawołał: W szystko co P an  
nakazał uczynimy, ale niech już

więcej do nas nie mówi Pan, ty l­
ko Mojżesz, żebyśmy ze strachu 
nie poum ierali.

Owe dziesięć przykazań, k tóre 
Bóg ogłosił na górze Synaj, m u­
szą zachować Wszyscy ludzie, 
jeśli chcą zasłużyć sobie na ży­
cie wieczne.

KAMIENNE TABLICE

Potem  rzek ł Bóg do Mojżesza: 
W stąp do m nie na górę, a dam 
ci kam ienne tablice, na których 
napisałem  moje przykazania. 
Mojżesz w stąpił na górę i pozos­
ta ł tam  na rozmowie z Bogiem 
przez czterdzieści dni i nocy. A 
lud widząc, że Mojżesz ta k  długo 
nie w raca, rzekł do A arona, b ra ­
ta  Mojżeszowego: N ie wiemy, co 
się stało z Mojżeszem. Uczyń nam  
w izerunek boga, ta k i’ jak i mieli 
Egipcjanie. A aron zmuszony ulał 
z kolczyków i pierścieni oraz in ­
nych złotych ozdób, złożonych 
przez niew iasty izraelskie, złote­
go cielca i zbudow ał m u ołtarz.

Wiemy, że w  starożytnym  
Egipcie czczono boga pod posta­
cią byka Apisa. Izraelici jak  po­
ganie zaczęli tańczyć wokół oł­
tarza, k łan iać się złotem u ciel­
cowi i  mówić: Oto je s t bóg, k tó­
ry  nas w yprow adził z Egiptu. Po­
pełnili w ielki grzech.

Tym czasem  Mojżesz zstąpił z 
góry niosąc dwie tablice z przy­
kazaniam i. Gdy zobaczył cielca i 
tańce, rozgniew ał się bardzo; zrzu­
cił tablice na ziemię, tak  że się

potłukły. Dopadł złotego cielca, 
porozbijał go i skruszył na 
proch. Potem  kazał synom  z po­
kolenia Lewi wziąć miecze i po­
zabijać wszystkich, k tórzy k ła­
niali się złotem u bałw anow i. Po­
legło wówczas bardzo w ielu lu ­
dzi. Mojżesz wrócił na górę i 
błagał Boga, żeby przebaczył lu­
dowi grzech. Bóg przychylił się 
do jego prośby, polecił, by Moj­
żesz wyciosał nowe dwie tablice 
z kam ienia, na których ponow­
nie w ypisał swoje praw o. Gdy 
Mojżesz schodził z góry niosąc 
kam ienne tablice, tw arz  jego 
prom ieniała tak , że n ik t z ludzi, 
naw et b ra t Aaron, nie ośmielił 
się podejść do niego.

KSIĄDZ ŁUKASZ

WESELE W KANIE

— Ojcze! I w y wszyscy, słu­
chajcie! Znaleźliśm y Tego, o k tó ­
rym  Mojżesz pisał i prorocy: sta ­
ną ł wśród nas!

— Johanan! — zakrzyknął Tol- 
mai, poruszony podnieceniem  
syna.

— Nie, n ie  Johanan  — ale Jo ­
hanan Go wskazał!

— K to jest? Powiadaj!
— Jezus, syn Józefa z Naza­

retu.
Na tw arzach zebranych odm a­

lowało się zdziwienie i niedo­
wierzanie. Rzucono pytanie lekce­
ważące :

— K to? Jezus b ar Josef?
— Ten cieśla z N azaretu?
— Mąż spraw iedliw y, dobry 

rzem ieślnik, ale skąd m iałby on, 
on  w łaśnie być — oczekiwanym ?

— Znam  go, przed m iesiącem 
kupiłem  odeń pług, owszem, rze­
telny tow ar, ale i ja  robię ucz­
ciwe garnki i dzbany...

— Sza! — m itygował ich Tol- 
m ai —  pozwólcie, niech N atan 
opowie, on n ie jest dziecko n ie­
rozumne.

—’ I ja  tak  mówiłem, ja k  w y — 
w ołał N atanael w  rosnącym  unie­
sieniu. — Gdy przyszedł do m nie 
F ilip  i oznajm ił to, co w am  po­
wiedziałem, uśm iechnąłem  się też

drw iąco i spytałem : „Możesz być 
co dobrego z N azaretu?”, a  Filip 
rzekł m i: „Pójdź a  oglądaj”...

— No i co?... co?... — przerw ał 
m u z niecierpliwością Tolmai, 
przypuszczając, że syn św iadkiem  
był jakiegoś cudu.

— Poszedłem do Jezusa, a  On,
ujrzaw szy mnie, rżekł: „Oto
praw dziw y Izraelczyk, w  którym  
nie m asz zdrady”.

— W ielkie słowo! — przerw ał 
ktoś ironicznie :— ja  bym  to  sa­
mo powiedział.

— Znał cię — dorzucił inny.
— N ie znał! — zaprzeczył Na­

tanael.
— To słyszał o tobie: N azaret 

tak  blisko Kany.
— Nie, a le  On w idział m nie w 

przód, gdy byłem  odeń daleko. 
Siedziałem  pod figą — mówił 
N atanael spokojnie, ale z głębo­
kim  wznjgzeniem  w ew nętrznym
— i modląc się rozm yślałem  o 
Mesjaszu. A Jezus w  tej godzinie 
w idział m nie i czytał w  moim 
sercu, choć nie mógł m nie w i­
dzieć oczami.

— Powiedział ci to? — wołał 
Tolmai. — Powiedział?

— Powiedział mi, i jam  weń 
uw ierzył i zawołałem :

„Rabbi, Tyś jest Syn Boży, Tyś

jest król Izraela”. Bo któryż czło­
w iek przenika tajem nicę serc lu ­
dzi odeń dalekich? A także Jo h a­
n an 'w sk az a ł Go...

— Byłeś przy tym?...
— Nie, ale m ówili uczniowie 

Jego: Jan  i Andrzej.
— Cóż z tego? Johanan  cudów 

nie czyni. Czym potw ierdzi św ia­
dectwo swoje? A Jezus ty le ty l­
ko, że przeniknął serce, w  k tó ­
rym... n ie m asz nic do ukrycia. 
To niewiele.

— To bardzo mało.
— Jezus, odpow iadając mi 

wówczas, rzekł: „Iżem ci powie­
dział: w idziałem  cię pod figą, 
w ierzysz; w iększe rzeczy nad te  
ujrzysz. Zapraw dę, zapraw dę m ó­
wię wam, ujrzycie niebo otw o­
rzone i Anioły Boże zstępującego 
n a  Syna Człowieczego” — a m ó­
w ił tak  o Sobie...

— I kiedyż to  było? — pytali
• nieufnie. Gdzie?

— Przedw czoraj w  Bethel — 
odparł N atanael.

— To już rozum iem : co dziw ­
nego, że Jezus m ówił o Aniołach 
zstępujących? Czyż nie w  tym  
m iejscu m iał sen Jakub  o d rab i­
n ie niebieskiej?

— Ale czy n ie słyszeliście — 
podchwycił Tolmai — że Jezus 
większe rzeczy zapowiedział?

— A gdzie jest Jezus? — w trą ­
cił nieśm iało Ariel, którego w ieś­
ci przyniesione przez N atanaela 
poruszyły najm ocniej. — M atka 
Jezusow a je st tu.

— Jezus idzie do K any i w kró t­
ce nadejdzie.

— K to jest przy nim ?
— Jan, A ndrzej i b ra t jego Sy- 

meon bar Jona, i F ilip  z B et­
saidy.

Zapowiedź bliskiego przybycia 
Jezusa poruszyła w szystkich obe­
cnych. Symeon i Roboal ję li wo­
łać n a  sługi, by  uprzątnęli nieco 
podwórzec biesiadny; A riel przy­
niósł w ody do obm ycia nóg Ba- 
tanaelow i i usługiwał mu, a  Tol­
m ai zaszedł do kom naty n iew iast 
zapytać, jakim  jadłem  będzie 
można podejm ować nowych gości. 
Inn i biesiadnicy/ naw et najn ieuf- 
niejsi, przycichli: zaciekawieni
byli wszyscy bez w yjątku i ocze­
kiw ali z przyśpieszonym biciem 
serc.

Gdy Jezus stanął w  drzwiach, 
spojrzenia skw apliw ie zwróciły 
się ku  jego obliczu. I n ie  było 
wśród zebranych takiego, który 
by nie odczuł że stanął pomiędzy 
nim i nie ich sąsiad życzliwy, nie 
rzem ieślnik rzetelny, a le  mąż 
sprawiedliwy.
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Zaczarowana beczka piwa
(baśń włoska)

Pewien młody człowiek, który 
przez długie lata pracował w 
browarze, uprzykrzył sobie to za­
jęcie i postanowił zmienić za­
wód. Właściciel browaru dał mu 
na pożegnanie beczkę piwa. Chło­
pak wziął ją  na plecy i udał się 
w drogę. Szedł i szedł, a beczka 
ciążyła mu coraz bardziej. Po­
myślał więc, że gdy wypije tro­
chę piwa, beczka na pewno sta­
nie się lżejsza. Niebawem spot­
kał na drodze staruszka i po­
prosił go, aby zechciał razem z 
nim napić się piwa. Zapytał go 
najpierw, kim jest.

— Jestem Przeznaczeniem czło­
wieka — odpowiedział staruszek.

— Jesteś niesprawiedliwy, a 
może i okrutny. Przynosisz lu­
dziom tyle cierpień, dlaczego 
miałbym z tobą pić? Nie dam 
ci nawet jednego łyku piwa z 
beczki, którą mam na plecach.

Z tymi słowy młody człowiek 
udał się w dalszą drogę, myśląc

że może spotka kogoś, z kim 
mógłby bez urazy skosztować pi­
wa, które miał w beczce. Po ja ­
kimś czasie natknął się na diab­
ła.

— Na mój honor! Z tobą pić 
nie chcę i nie będę. Ty wyrzą­
dzasz tyle zła ludziom i zachę­
casz ich do najgorszych myśli i 
czynów. Jesteś ciemną stroną ich 
życia. Zostaw mnie w spokoju!

Młodzieniec wziął beczkę na 
plecy, a była ona coraz cięższa. 
Zaledwie przeszedł kilka kroków, 
gdy zobaczył staruszkę wspiera­
jącą się na sękatym kiju.

— Babciu! Czy nie miałabyś 
ochoty napić się ze mną piwa? 
Jest bardzo smaczne, a dzień jest 
upalny. N ajpierw  jednak powiedz 
mi, kim jesteś, abym mógł wie­
dzieć, z kim będę miał przyjem­
ność skosztować tego przedniego 
trunku.

— Nazywam się Śmierć! — od­
powiedziała staruszka.

— Dobrze — odparł młodzie­
niec, biorąc się skwapliwie do 
nalewania piwa. Z tobą napiję 
się chętnie, ponieważ ty jesteś 
sprawiedliwa i traktujesz wszy­
stkich jednakowo. Zabierasz 
każdego we właściwym czasie, 
nie czynisz różnicy między ludź­
mi.

Staruszka wzięła się do picia 
z wielką ochotą. Gdy już się na­
piła do woli, rzekła z ukontento­
waniem:

— Sprawiłeś mi wielką radość, 
młodzieńcze. Od wieków nie pi­
łam tak wybornego piwa. Zdaje 
mi się nawet, że odmłodniałam. 
Jestem tak zadowolona i szczęś­
liwa, że pragnę cię wynagrodzić. 
Od dzisiaj więc każdy, kto skosz­
tuje twojego piwa, będzie zdrów, 
choćby był najbardziej chory. 
Nie będzie takiej choroby, której 
nie uleczyłoby piwo z twojej 
beczki, a jej zawartość nie wy­
czerpie się nigdy. Im  więcej bę­
dziesz z niej czerpał, tym więcej 
będzie go przybywało. Ale os­
trzegam cię, młodzieńcze: bacz 
na to, gdy będziesz przy łóżku 
chorego, abyś pilnie, patrzył, w 
którym końcu łóżka mnie u j­
rzysz. Jeśli zobaczysz, że stoję w 
nogach łóżka, daj choremu piwa, 
a będzie zdrów. Jeśli jednak zo­
baczysz mnie u jego wezgłowia, 
nie waż się dać mu piwa. Gdy­
byś to uczynił — biada ci!

Młodzieniec pięknie podzięko­
wał staruszce, pozdrowił ją u- 
przejmie i powędrował dalej ze 
swą beczką, która — jak mu się 
zdawało — była już znacznie 
lżejsza. Myślał co czynić dalej, 
aż wreszcie postanowił, że zosta­
nie lekarzem. Pamiętał bowiem 
słowa staruszki- o cudownej 
beczce. Czy jednak naprawdę 
wziął je sobie do serca — to się 
okaże.

Wkrótce młodzieniec zasłynął 
jako znakomity „lekarz”, wzy­
wany w najodleglejsze nawet o- 
kolice do chorych, których już 
nikt nie mógł uratować, a któ­
rzy natychmiast odzyskiwali zdro­
wie po wypiciu kilku łyków cu­
downego piwa.

— Czy to możliwe? — pytali 
ludzie.

— To nie do wiary! — wy­
krzykiwali ze zdumieniem.

Właściciel cudownej beczki 
szybko się wzbogacił na piwie, 
które tak bardzo smakowało 
Śmierci.

Pewnego dnia rozeszła się po 
całym kraju  wieść, że jedyna 
córka króla, znana wszystkim 
jego poddanym z urody i dobro­
ci, ciężko zachorowała i żaden z 
królewskich lekarzy nie potrafił 
jej uleczyć. Zrozpaczony król o- 
fiarowywał połowę królestwa te ­
mu, kto wróci zdrowie jego uko­
chanej córeczce. Młody „lekarz” 
z cudowną beczką na plecach 
stawił się przed oblicze króla.

— Młodzieńcze! — zawołał 
król bardzo zatroskany. — Mu­
sisz koniecznie uzdrowić królew­
nę. Idź natychmiast do  ̂ niej, a 
jeśli ją uzdrowisz, ofiaruję ci po­
łowę królestwa.

Gdy młodzieniec wszedł do 
komnaty, zobaczyć Śmierć stoją­
cą u wezgłowia łoża królewny. 
Powiedział do siebie: Nie chcę 
stracić tak wielkiej nagrody, któ­
rą  obiecał mi król. Natychmiast 
więc zawołał dworzan i rozkazał 
im, aby postawili łóżko królewny 
w taki sposób, by Śmierć znalaz­
ła się przy jej nogach. Po czym 
dał się napić królewnie piwa z 
cudownej beczki. Królewna na­
tychmiast ozdrowiała, ale Śmierć 
nie dała się oszukać podstępne­
mu młodzieńcowi.

— Cóż! Nie potrafiłeś się za­
dowolić sławą i bogactwem, ja ­
kie przyniosła ci cudowna becz­
ka. Chciałeś mnie oszukać! Te­
raz wszystko skończone!

— Nie mogłem przecież utracić 
tak wielkich bogactw — uspra­
wiedliwiał się młodzieniec.

— A co teraz uczynisz z tymi 
bogactwami? — spytała Śmierć.
— Teraz chodź ze mną!

— Mówiąc to Śmierć dotknęła 
jego skroni białą, chłodną ręką, 
a młodzieniec, który jeszcze 
przed chwilą marzył o niezmie­
rzonych bogactwach — już nie 
żył.

Z włoskiego tłum aczył 
MARIAN H ARTMAN

KRZYŻÓWKA NR 26
PO ZIO M O : 1) zajęcie  d la  chóru , 9) K alw in  albo  L u te r, 10) coś z b ilonu , 11) 

w  K ościele k a to lick im : s tanow isko , u rząd , z k tó ry m  są  zw iązane dochody, 12) 
s ta n  ogólnej m ob ilizacji sil o rgan izm u, 13) sz lak  w odny , 18) ob jaw ia  się bólem  
gard ła , 19) w iw at!, 20) schorzen ie  nóg k o n ia , 21) p raw dopodob ieństw o , m ożli­
w ość sukcesu , 22) b a rb a rz y ń c a , 23) k ru p y , 29) obow iązuje  w czy teln i, 30) p o ­
siadacz, 31) część to ru  kolejow ego, 32) działacz n a  rzecz ogółu, 33) p o ra , se ­
zon.

PIO NOW O: 2) surow ość zasad  m o ra ln y ch , 3) sp rzedaw ca sk lepow y, 4) po ­
chodzenie, 5) p ien iądz m etalow y, 6) p rz y p ra w a  k o rzen n a , 7) d aw n a  m ia ra  od ­
ległości, 8) obieżyśw iat, 13) k u r tk a  d żokejska , 14) n a  szyldzie, 15) je d n a  z r e ­
p u b lik  radzieck ich , 16) im ię a u to ra  „ F irc y k a  w  za lo tach ” , 17) p rzy p ad ek , z a jś­
cie, p rzygoda, 24) su row y  try b  życia, u m artw ian ie  się, 25) n asza  żyw icielka, 
26) głos lecącego pocisku , 27) naczyn ie  n a  k w ia ty , 28) m iędzy  je d n y m  a d ru ­
gim  n ak łu c iem  tk a n in y  ig łą p rzy  szyciu.

R ozw iązan ia  n a leży  nad sy łać  w  ciągu 10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się n u m eru  
pod ad rese m  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ce: „K rzyżów ka 
n r  26” . Do ro zlosow an ia :

nag ro d y  książkow e

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  20

PO ZIO M O : m itra , b e rn a rd y n i, osada, O rzeszkow a, ry g o r, k a ra ś , K udow a, 
rozkaz, rad ło , ojciec, d ram a t, zorza, uczta , K opciuszek, u rlop , oskarżen ie , B a ­
ran . P IO N O W O : in s ty tu c ja , rad io fo n ia , teo ria , an ten a , proza, syfon, P iła t, 
k a rcz , R adar, środa, Szw ajcaria , k a ta s tro fa , odsiew , Z iem ia, sk łon , ep ik a , pióro.

N ag ro d y  w ylosow ali: J a n  K ozioł z D ębicy, F ran c iszek  Jaźw iec  z K oby lina  
i B ogdan P aczy ń sk i ze Szczecina.


